
Podejmujemy obecnie walkę Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! Tu Huta im. Lenina

o szybką i wszechstronną poprawą
warunków bytowych mas pracujących

(Przemówienie A. Zawadzkiego)
SZANOWNI OBYWATELE!

GÓLNOPOLSKI Komi­
tet Frontu Narodowego
zebrał się w ważnej dla

paszego narodu i naszego pań­
stwa chwili. Stanęły przed na-

jni, przed naszą władzą ludo­
wą i całym społeczeństwem
polskim pilne zadania, od wy­
konania których zależy szyb­
kie przezwyciężenie obecnych
trudności, odczuwalna popra­
wa bytu ludzi pracy miast i
wsi, dalszy rozwój naszego
państwa.

Przed niewielu dniami za­
kończyły się obrady VII Ple­
num komitetu Centralnego
polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej. Obrady te. jak
wiemy, były poświęcone grun­
townej analizie i ocenie obec­
nej sytuacji politycznej i go­
spodarczej kraju oraz na tle
tej analizy i oceny — u-

względniając zarówno osią­
gnięcia jak i braki — opraco­
waniu programu, który stałby
gię podstawą i wytyczną dzia­
łania dla partii, organów wła­
dzy ludowej, milionów ludzi
pracy w Polsce.

Program ten powstał w o-

parciu o wyniki toczącej się
w naszym kraju od kilku mie­
sięcy szerokiej dyskusji poli­
tycznej i gospodarczej, w o-

parciu o głosy opinii publicz­
nej, wraz z tym — samokry-
tyczne spojrzenie na braki,
błędy i wypaczenia pomogło
opracować kierunek działania,
najbardziej odpowiadający ży­
wotnym interesom kiraju i na­
rodu.

Co stanowi najistotniejszy
sens programu działania, któ­
ry znajduje wyraz w uchwa­
łach VII Plenum?

4 \ URUCHOMIENIE wszel-
*/ kich możliwych środków

1 rezerw, by w ciągu jak naj­
krótszego okresu, tj. możliwie
najwięcej w pierwszych latach
Planu 5-letniego poprawić sy­
tuację materialną ludności, a

w pierwszym rzędzie robotni­
ków i pracowników najgorzej
uposażonych.

KONSEKWENTNIE, zde-
cydowanie usuwać wypa­

czenia, przerosty i błędy ubie­
głego okresu w planowaniu,
administrowaniu, dyrygowanie
i góry — usuwać wszystko, co

dokuczliwym brzemieniem le­
gło na społeczeństwo, co o-

znaczało nieliczenie się z jego
opinią i krytyką.
’T\ Z CAŁYM przeświadcze-

) niem o słuszności tej drogi
pogłębiać demokratyzację na­
szego życia społeczno-politycz­
nego i gospodarczego — wszy­
stkich jego dziedzin — uczy­
nić wszystko, by formy, środ­
ki i metody rządzenia i zarzą­
dzania odpowiadały najgłęb­
szej treści naszego ustroju, w

którym władza należy do ludu

pracującego miast, i wsi.
Jest naszym zadaniem do­

trzeć w najbardziej konkretny
Sposób z tym programem
działania do całego społeczeń­
stwa, do milionowych mas

partyjnych i bezpartyjnych o-

bywateli we wszystkich zakąt­
kach kraju.

Oznacza to, iż nie możemy
i nie powinniśmy się ograni­
czyć, jak to nieraz dawniej
bywało, do formalnego prze-

niesienia w teren treści u-

chwał VII Plenum. Chodzi o

to, zęby najszersze kręgi spo­
łeczeństwa w mieście i na wsi

gruntownie omówiły i przedy­
skutowały program, z którym
partia idzie do narodu, jako
swój własny i żeby z tej swo­
bodnej, twórczej, patriotycznej
dyskusji wynikło najlepsze, w

Warunkach danego terenu, za-

wy-'

pracowanie form i środków
| pełnego wcielania w. życie te­

go programu, a także, by
■wszędzie, gdzie pozwolą na to

warunki, wzbogacać ten pro­
gram o nowe, najwydatniej­
sze. mające na oku dobro kra­
ju i wciąż lepszy byt ludzki,
wartości. .

Chodzi więc o to. żeby nie
tylko masy były odbiorcą pro­
gramu zadań, z którymi do
nich idziemy, ale żeby i Front
Narodowy, jego komitety do

samego dołu były żywotnym
i chłonnym odbiorcą twórczej
inicjatywy mas. Chodzi więc
o to, żeby istotnie program
ten był przyjęty jako swój
własny, wspólny i wspólnie
realizowany przez ogół społe­
czeństwa, członków partii i
bezpartyjnych — przez cały
naród. Tylko wtedy zadania,
które stanęły przed nami mo­
gą być w pełni wykonane.

Front Narodowy, jego
wielotysięczny aktyw w całym
kraju, jego komitety wszyst­
kich szczebli mają i będą mia­
ły w tym względzie wiele do
powiedzenia i wiele do zro­
bienia.

•kładu pracy, instytucji,

N
*

IEWĄTPLIWIE przeży­
wamy okres, który cechu­
je bujne ożywienie polity­

czne, okres, w którym rozpo­
częły się głębokie i twórcze
przemiany, a jednocześnie —

nie bez związku z tymi prze­
mianami — spiętrzyły się
szczególnie ostro liczne trud­
ności zarówno natury ekono­
micznej jak i politycznej.

Przejściowe trudności, obec­
nie przeżywane, ma.fa zarówno
swoje przyczyny obiektywne
trudne do uniknięcia jak .i te,
które wynikły z błędów i wy­
paczeń.

Każdy świadomy obywatel
rozumie dobrze, że nie było i
nie mogło być łatwym, nie-
kosztownym dziełem to . wszy­
stko, czego Polska Ludowa w

ciągu dwunastu lat swego ist­
nienia dokonała. Można, sądzę,
powiedzieć, iż żaden kraj w

Europie nie stanął w roku
1945 wobec takich trudności i
konieczności jak nasz, jak na­
sza młoda władza ludowo-de­
mokratyczna. Odbudować kraj
potwornie wraz ze stolicą
przez wojnę i okupację znisz­
czony, dokonać na szeroką
skalę akcji przesiedleńczej
z zagospodarowaniem ziem
odzyskanych, przeprowadzić
głębokie reformy społeczno-
gospodarcze i niemal jedno­
cześnie rozpocząć dzieło nie­
zbędne. pilne i wielkie: indu­
strializację niedostatecznie
rozwiniętej pod względem
przemysłowym Polski — to

przecież w sumie zadanie i o-

gromne i niełatwe. Gdy doda­
my, iż lata tej walki o dźwi­
gnięcie naszego kraju z ruin
i wiekowego zacofania prze­
biegały w warunkach oporu,

poniedziałek odbąt się pogrzeb
b ofiar katastrofa

Gazeta
Krakowska

a w pierwszych latach nawet

zbrojnego oporu podziemia,
rodzimej reakcji, że przebie­
gały one następnie w okresie
napięcia międzynarodowego i

zagrożenia wojną ze strony
imperializmu, gdy dodamy, że
w tej sytuacjj nakazem rozu­
mu politycznego było szybkie
zbudowanie przemysłu obron­
nego j umocnienie naszej ar­
mii — będziemy mieli obraz
podstawowych przyczyn dzi­
siejszych naszych trudności
gospodarczych,' Trzeba nam o

tym pamiętać. Nie powinniś­
my też nigdy tracić z oczu

faktów, że ta ciężka praca i
wielkie poświęcenie milionów
Polaków i Polek — klasy ro­
botniczej. chłopstwa i inteli­
gencji — całego naszego na­
rodu, nie poszły na marne.

Mówimy o naszych poważ­
nych osiągnięciach. Nie wolno
nam też nie widzieć albo za­
mazywać błędów i wypaczeń,
do których doszło w minio­
nych latach, co pogłębiło i
wielce spiętrzyło nasze trud­
ności. Chcemy zerwać bezpo­
wrotnie ze

upiększania
ukrywania
wydobywać
tością na światło dzienne, ba­
dać ich źródła, naprawiać.
Błędy, wskutek których zao­
strzyły się nasze trudności,
dotyczą zarówno dziedziny go­
spodarczej, jak i politycznej
czy też moralno-politycznej.
T~) ZlS WIDZIMY, że przy

słusznym kierunku na u-

przemysłowienie kraju — tem­
po industrializacji było zbyt
szybkie. Nie wszystkie inwe­
stycje. które podjęliśmy były
niezbędne, a wiele innych mo­
gło być wykonanych taniej, z

większą gospodarską troską.
Przy forsownym tempie roz­
woju przemysłu,, w połączeniu
z napiętymi zadaniami obron­
nymi, powstały nierówno-
mierności i zakłócenia w na­
szej gospodarce, a to z kolei

(Dokończenie na str. 3)

szkodliwą metodą
rzeczywistości i

błędów- Chcemy
je, z całą otwar-
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Rośnie obiekt zamykający
całkowicie cykl walcowniczy
- walcownia blach na zimno

KRAKOW—NOWA HUTA
Z każdym niemal dniem coraz mocniej zarysowują się

kontury wznoszonego na 10-hektarowym placu budowy w

Kombinacie im. Lenina, jednego z największych nie tylko
w kraju, ale i Europie potężnego obiektu — walcowni blach
na zimno.
Z chwilą jej. uruchomienia kach światowych blacha cien-

w Hucie im. Lenina zamknię­
ty zostanie całkowicie cykl
walcowniczy, którego efektem j
będzie poszukiwana na ryn-

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu

Frontu Narodowego
rozpoczęło obrady w Warszawie

W Sali Kolumnowej Rady Państwa w Warszawie rozpoczęło się 13 bm. dwu­
dniowe plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego.

Obradom przewodniczy zastępca przewodniczącego OKFN Władysław Kowal­
ski. W prezydium miejsca zajmują: zastępca przewodniczącego OKFN Wiktor
Kłosiewicz, członkowie Prezydium OKFN: Jerzy Albrecht, Antoni Korzycki,
Alicja Musiałowa, Józef Ozga-Michalski, Aleksander Zawadzki, sekretarze OKFN:

Dominik Horodyński i Józef Kalinowski.
Nad prezydium — biały orzeł i sztandar o barwach narodowych.
Na sali obrad obecni są przedstawiciele wszystkich warstw społeczeństwa.

Obecni są również przedsta- gólnopolskiego Komitetu Fron-
wiciele władz naczelnych or­
ganizacji politycznych i społe­
cznych, wybitni działacze pań­
stwowi i społeczni, liczni po­
słowie na Sejm PRL.

Obrady zagaja zastępca
przewodniczącego OKFN —

Władysław Kowalski. Stwier­
dza on, że obecne Plenum
OKFN jest pierwszym po
śmierci przewodniczącego O-

tu Narodowego — Bolesława
Bieruta. W okresie między se­
sjami zmarli też wybitni człon­
kowie OKFN: Zofia Nałkow­
ska, Aleksander Zelwerowicz,
Tadeusz Sygietyński i Broni-

Kombajn radziecki w akcji żniwnej

Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy — Nieglosy (woj.
warszawskie) przeprowa­
dza sprzęt zbóż w spółdziel­
ni produkcyjnej w Powsi­
nie przy pomocy nowego,
ulepszonego kombajnu pro­
dukcji radzieckiej typu
S—4M.

Prezydent
Nasser

przybędzie do Polski

w terminie

późniejszym
WARSZAWA

Ambasada Egiptu w

Polsce powiadomiła Mi.
nisterstwo Spraw Za­
granicznych PRL o od­
roczeniu przewidzianej
w końcu bieżącego mie­
siąca wizyty prezydenta
Egiptu Nassera w Pol­
sce w związku z sytua­
cją polityczną.

sław Chmielewski. Zebrani
chwilą ciszy czczą ich pamięć.

Zebrani przyjmują następnie
porządek dzienny posiedzenia,
który przewiduje:

referat o pracy i zadaniach
Frontu Narodowego, dyskusja
nad referatem, wybory prze­
wodniczącego OKFN, zmiany
i uzupełnienia w składzie
OKFN, jego prezydium i se­
kretariatu.

Zabiera następnie głos prze­
wodniczący Rady Państwa —

Aleksander Zawadzki, który
wygłasza referat. (Tekst refe­
ratu podajemy oddzielnie.)

W dalszym ciągu obrad roz­
poczyna się dyskusja nad re­
feratem. Pierwszym mówcą
jest sekretarz OKFN — Józef
Kalinowski, który omawia do­
tychczasową pracę komitetów
Frontu Narodowego wskazu­
jąc, żę praktycznie były one

tylko agitatorami linii partii
i rządu i to przeważnie wy­
łącznie w momentach wielkich

ogólnonarodowych akcji.
J. Kalinowski omówił także

zagadnienie składu polityczne­
go komitetów Frontu Narodo-

ka.
Budowa walcowni blach na

zimno w Kombinacie im. Le­
nina jest już daleko zaawan­
sowana. Zmontowanych zosta­
ło już blisko 10 tys. ton kon­
strukcji stalowych, dostarczo­
nych przez załogę Huty ,,Za-
brze“- Do ustawienia pozosta­
ło jeszcze budowniczym ok. 4
tys. ton konstrukcji. Równo­
cześnie z montażem konstruk­
cji postępują prace przy kry­
ciu dachu płytami pianobeto-
nowymi. Odbywa się również
montaż prefabrykatów, które
wypełniają ściany hali między
stalowymi słupami. Wszystkie
ściany wykonane zostaną z

prefabrykatów, co pozwoli na

zaoszczędzenie poważnych ilo­
ści cegły, drzewa i innych ma­
teriałów budowlanych.

Wewnątrz ciągnącej się na

przestrzeni 700 m hali prze­
prowadza się prace przy za­
kładaniu tzw. fundamentów
technologicznych, na których
już wkrótce ustawiane będą
urządzenia walcowni. Prowa­
dzone są również roboty ziem­
ne w miejscu, gdzie stanie
tzw. walcarka nawrotna, agre­
gaty do mycia i trawienia, e-

lektrolitycznego oczyszczania
blach itp. Rozpoczęto już przy­
gotowania do przyjęcie na plac
budowy pierwszej partii ma­
szyn i urządzeń, które nade­
słane zostały ze Związku Ra­
dzieckiego. W pierwszej kolej­
ności przystąpi się do monta­
żu tunelu, którym przekazy-

wego. Stwierdził on, że rola
bezpartyjnych w tych komite­
tach jest zbyt mała. Mówca
uważa, że należy jak najszyb­
ciej przeprowadzić wybory do
komitetów Frontu Narodowe­
go.

Następny mówca prof. Ka­
rol Estreicher, przewodniczą­
cy Woj. Kom. FN w Krako­
wie wskazuje na konieczność
rozszerzenia zbyt słabej do­
tychczas działalności Frontu
Narodowego. Uważa on, że

należy szerzej współpracować
z działaczami katolickimi, a „„„„„ „__ ...

_____ „

także z inteligencją twórczą. | w.a na. będzie blacha z walców- •

(Dokończenie na str. 2) ni gorącej.

W kopalni Marclnelle
■atrafieaB na zwłoki 80 górników
Ekipy ratownicze, usiłujące przedostać się do chodników

Położonych na głębokości 975 i 1100 metrów w kopalni
„Amercoeur-Marcinelle", zdołały dotrzeć do głębokości 907
metrów. Dzięki poprawie warunków wentylacyjnych, ekipy
te posunęły się na odległość około 800 metrów w głąb cho­
dników biegnących na poziomie 835 metrów.

Ekipy ratownicze zasygnali­
zowały, że podczas posuwania
6'ię chodnikiem natrafiły na

zwłoki około 80 górników. Po
otrzymaniu tej wiadomości dy­
rekcja kopalni poinformowała
tysięczne tłumy gromadzące
się wokół tragicznej kopalni,
ie wydobycie znalezionych
zwłok nastąpi nieco później
ze względu na konieczność
kontynuowania prób ratowa­
nia pozostałych 170 górników-

Według oświadczenia kiero­
wnictwa akcji ratowniczej, na-

stopnym zadaniem ekip bę-

dzie zbadanie chodników na

głębokości 907 metrów, dokąd
w poniedziałek rano dotarto
po raz pierwszy.*

Poniedziałek 13 sierpnia był
w całej Belgii dniem żałoby
narodowej w związku z tragi­
czną katastrofą . w kopalni
„Amercoeur-Marcinelle". W
dniu tym odbył się w Marci-
nelle pogrzeb 6 ofiar wydoby­
tych pierwszego dnia akcji ra­
towniczej— trzech Włochów,
dwóch Belgów i Polaka Stani­
sławskiego. __

FOT — CAF

Do tańca sierpnia
zakińczone zostanie
śledztwo w sprawach

osćb zatrzymanych
w związku z wypadkami

w Poznaniu

Kondolencje
w związku ze zgonem

ministra

spraw zagranicznych

Bułgarii
WARSZAWA

W związku ze zgonem mini­
stra spraw zagranicznych Lu­
dowej Republiki Bułgarii
Minczo Neiczewa, prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz przesłał w imieniu rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i własnym
współczucia na

Rady Ministrów
publiki Bułgarii
gowa.

Kierownik
Spraw Zagranicznych wicemi­
nister Marian Naszkowski

przesłał telegram kondolen­
cyjny do Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Bułgarii.

wyrazy
ręce prezesa
Ludowej Re-

Antona Ju-

Ministerstwa
WARSZAWA

Jak Informuje Prokuratura
Generalna PRL, śledztwo w

sprawach osób zatrzymanych
w związku z wypadkami poz­
nańskimi zostanie ukończone
do końca bieżącego miesięca.
W związku z tym należy prze­
widywać, że rozprawy sądowe
odbędą się we wrześniu br.

Akcja ratownicza w belgijskiej kopalni trwa

Na zdjęciu: Ratownicy niosą jedną z ofiar. FOT — CAF

III konferencja partyjna
Wojsk Lotniczych

i Wajsk Obrony Przeciwlotniczej
WARSZAWA

13 bm. rozpoczęły się w Warszawie obrady III Konferen­
cji Partyjnej Wojsk Lotniczych i Wojsk Obrony Przeciwlot­
niczej.
Na obrady przybyli serdecz­

nie witani przez zebranych
członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz,
członek KC PZPR wicemini­
ster obrony narodowej,
Sztabu Generalnego WP,
broni Jerzy Bordziłowski,
szefa Głównego Zarządu

bryg,
lotni -

prze­
jaw

Frey-
oficero-

skach obrony przeciwlotniczej
w świetle uchwał VII Plenum
KC PZPR".

Po referacie wywiązała
się dyskusja. Obrady trwają.

Zamiast spółdzielni pomocniczych
— gospodarcze zrzeszenia rzemiosła

WARSZAWA
W Związku Izb Rzemieślniczych prowadzone są obecnie

prace przygotowawcze związane z zakładaniem gospodar-i
czych zrzeszeń rzemiosła.

Zadaniem tych zrzeszeń bę­
dzie
wej
więc
wień
kona
nie zleceń na wykonanie pre­
cyzyjnych części do maszyn i
rozdzielenie tej pracy między
kilku, kilkunastu czy nawet

kilkudziesięciu rzemieślników.

Gospodarcze zrzeszenia rze­
miosła mają — w myśl zało­
żeń — zastąpić pomocnicze
spółdzielnie rzemieślnicze.

Do zrzeszenia będzie mógł
należeć każdy członek cechu,
z tym, że wykonywanie prac
dla zrzeszenia oparte będzie
na zasadzie dobrowolności.

Niezależnie od tych zrze­
szeń, Związek Izb Rzemieślni­
czych opracował projekt utwo­
rzenia specjalnej centrali han­
dlowej rzemiosła, której zada­
niem byłoby przyjmowanie
zleceń na produkcję rzemieśl­
niczą np. od central handlu
zagranicznego, od Polskiej
Kasy Opieki „Motozbytu'1 itp.
Zadaniem centrali byłoby ró­
wnież oferowanie wyrobów
rzemieślniczych na sprzedaż.

Związek Izb Rzemieślniczych

organizowanie zespoło-
pracv rzemieślników, a

np. przyjmowanie zamó-
na remonty, które wy-
grupa osób, przyjmowa-

jest zdania, że istnienie takiej
organizacji handlowej poważ­
nie wpłynie na rozszerzenie
kręgu odbiorców produkcji
rzemieślniczej.

W dniach
1©i17bm.

odbędzie się

VIII Plenum

CRZZ
Wdniach16i17bm.od­

będzie się kolejne VIII ple­
narne posiedzenie Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych.

Tematem obrad Plenum
będzie zagadnienie pogłę­
bienia demokracji robotni­
czej w zakładach pracy i
podniesienia roli związków
zawodowych w życiu poli­
tycznym i gospodarczym
kraju.

szef

gen.
z-ca

Po-

litycznego WP- gen.
Mróz, dowódca wojsk
czych i wojsk obrony
ciwlotniczej gen. bro-ni
Turkiel, gen. bryg. Jan
Bielecki i wyżsi
wie dowództwa wojsk lotni­
czych.

Obrady konferencji otwo­
rzył szef Zarządu Polityczne­
go Wojsk Lotn. i Wojsk Obro­
ny Przeciwlotniczej płk. Urba­
nowicz, który następnie wy­
głosił referat pt. „Analiza pra­
cy partyjno-politycznej w

wojskach lotniczych i woj-

Konferencja
w sprawie handlu prywatnego

. . WARSZAWA
W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego odbyła się dnia

13 bm. konferencja, na której min. Minor omówił z przed­
stawicielami Naczelnej Rady Zrzeszeń Prywatnego Handlu
i Usług zasadnicze problemy handlu prywatnego.

Zgodnie ze wskazaniami o-

gólnej polityki handlowej, de­
taliczne placówki handlu pry­
watnego zostaną nadal utrzy­
mane—oświadczył min. Minor.
Dla zaopatrzenia

’ ludności ma

to duże znaczenie, gdyż sieć

sklepów uspołecznionych nie

jest jeszcze wę wszystkich
miastach, a szczególnie na

Ziemiach Odzyskanych, dosta­
tecznie rozbudowana. Nastę­
pować więc będzie stały
wzrost sieci sklepów uspołecz­
nionych przy jednoczesnym
zwiększaniu się liczby placó­
wek handlu prywatnego. De­
cyzje w sprawie wydania no­
wych koncesji handlowych
należą do prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych i

będą podejmowane po dokła­

dnym zbadaniu przez gospo­
darzy terenu konieczności u-

ruchomienia nowych sklepów.

Następnie omawiane były
sprawy cen w sklepach pry­
watnych i konieczność walki
ze spekulacją. W związku z

projektowanym rozszerzeniem

skupu artykułów spożywczych
i udogodnieniami przy zakupie
surowców przez rzemieślni­
ków, obserwuje się raczej ten­
dencje zniżki cen na niektóre

artykuły.
W wielu sprawach handlu

prywatnego, które wymagają
szczegółowego rozpatrzenia
przez Ministerstwo, Naczelna

Rada Zrzeszeń Prywatnego
Handlu i Usług złoży wnioski
i postulaty.

Siódmy dzień procesu Mazurkiewicza

Morderstwa i kradzieże
- drogi do zagarnięcia majątku de Laveaux

Siódmy dzień procesu Mazurkiewicza obfitował w wiele ważnych szczegółów, któ­
re podali w swych zeznaniach świadkowie. Szczegóły te dotyczyły trzech morderstw
dokonanych przez Mazurkiewicza, celem zawładnięcia pokaźną fortuną rodziny de
Laveaux. Szczegóły te rzuciły także ciekawe światło na postępowanie osoby, która
w obecnym procesie nie występuje ani jako współoskarżona, ani jako świadek.
Osobą tą, której nazwisko bardzo często padało z trybuny świadków, jest eks-
żona oskarżonego — Helena Mazurkiewiczowa.

Nie wierzyłem nigdy
w ucieczkę!

Pierwsi świadkowie: dr Ro­
man Ciołkowski, Adam Kwiat­
kowski, Stanisław Pischinger
i Włodzimierz SBaszkiewicz
mówili o swej znajomości z

Jerzym de Laveaux, o jego
interesach, stanie majątkowym
i wreszcie o pogłoskach, jakie
krążyły po mieście po jego
zniknięciu. Przeważały plotki
o ucieczce za granicę. Nie wie­
rzył im świadek .Kwiatkowski
i dał temu wyraz podczas pro­
cesu, stwierdzając:

— Nie wierzyłem w to ni-

gdy. Znając .ego przywiązanie
do dóbr materialnych nie do­
puszczałem myśli, aby uciekł
w płóciennej marynarce zo­
stawiając poza dolarami wszys­
tko, co posiadał.

Rozwód na niby...
Po raz pierwszy nazwisko

byłej żony oskarżonego — He­
leny Mazurkiewiczowej padło
w zeznaniach Julii de La.
veaux. Po zaginięciu obu
sióstr świadek przyjechała do
Krakowa i wraz z siostrą za­
mordowanych udała się do do­
mu przy ul. Biskupiej 14. Tam
zetknęła się z Heleną Mazur-
kiewiczową.

— Mazurkiewiczowa — opo­
wiada świadek — bardzo płyn­
nie recytowała historię o za­
ginięciu sióstr. Szeroko rozwo­
dziła się nad tym, że Mazur­
kiewicz pierwszy dal znać na

Milicję, do fabryki, w której
pracowała Suchowa, że starał
się, jak mógł. Wreszcie ustał
w poszukiwaniach, gdyż doszli
z żoną do wniosku, że jedna z

sióstr pojechała na zachód, a

druga na wschód — wedle
swych upodobań...

— W ciągu Całej rozmowy
z Mazurkiewiczową — kończy
swe zeznanie świadek — by­
łam pod wrażeniem, że wszys­
tko to mówiła, aby odwrócić
podejrzenia od siebie i męża.
Byłam też przekonana, że mał­
żeństwo jest rozwiedzione na

niby...
Konszachty

zc złodziejem?
Świadek Gustawa Sobolew­

ska kilkakrotnie przyjeżdżała
z Poznania do. swych sióstr,
Jadwigi i Zofii. Odwiedziny
te przeciągały się nawet do
kilku miesięcy. W tym czasie
miała więc sposobność poznać
sąsiadów: Mazurkiewiczów i
Żylów. Odczuwała do nich u-

przedzenie. Nie podobał się jej
ich tryb życia, ich wysoka
stopa życiowa przy rzekomo
niskich zarobkach, podejrze­
nia budziła wreszcie zażyłość,
szczególnie Mazurkiewicza . z

rodziną de Laveaux.
—■W mieszkaniu Jadwigi,

już po zaginięciu jej męża
miały miejsce dwie kradzieże.
W jednym wypadku do miesz­
kania wdarł się osobnik, który
po wylegitymowaniu się na­
kazem kwaterunkowym ster­

roryzował sublokatora i doko­
nał kradzieży. Zginęły wtedy
kosztowności, biżuteria, do­
lary.Świadek opowiada, że jej
siostra, Jadwiga widziała w

kilka dni po napadzie osobni­
ka wychodzącego z mieszkania
Mazurkiewicza, którego wy­
gląd zgadzał się z rysopisem
złodzieja. Wtedy zaczęły się
budzić podejrzenia co do roli
sąsiada...

—■Raz zginęły klucze odl
mieszkania — zeznaje . świa­
dek. — Jadwiga kazała prze­
robić zamek. Wtedy przyszedł
Mazurkiewicz i powiedział:
„Co robisz, ja mam klucze w

kieszeni, wziąłem ,e przez po­
myłkę...",

Helena Mazurkiewicz
wiedziała...

Mechanik Andrzej Murzań-
ski przeprowadzał od 1948 ro­
ku remonty w wozach Mazur­
kiewicza. On to na polecenie
oskarżonego zerwał betonową
podłogę w garażu (już w mar­
cu 1955!) — rzekomo w celu
umieszczenia tam maszyny do
wyrobu podeszew gumowych.
Przy następnej swej bytności
w garażu, z końcem maja
świadek zauważył, że otwór w

podłodze jest z powrotem za­
betonowany. Mazurkiewicz o-

świadczy! wtedy, że „komisja
nie zgodziła się na zamonto­
wanie maszyny".

(Ciąg dalszy na sir, 2)
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Istnieją pełne warunki
dla dalszego rozwoju współpracy

między Węgrami i Polską
premiera Węgierskiej Republiki Cugowej

fil. S&ege&asa udzielony dziennikarzom polskim

W Warszawie obraduje Plenum

Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego

Wbrew oczekiwaniom bez deszczu rozegrane

I etap Raidu Tatrzańskiego

BUDAPESZT
Premier Węgierskiej Republiki Ludowej A. Hegedus u-

dzieiił przedstawicielowi PAP red. Zdzisławowi Morawskie­
mu i przedstawicielowi „Trybuny Ludu" red. Wandzie Tyc-
ner odpowiedzi na szereg pytań. Poniżej podajemy obszer­
ne fragmenty wywiadu.

Odpowiadając na pytanie
dotyczące zachodzącego na

Węgrzech — podobnie zresztą
jak i u.nas — procesu demo­
kratyzacji życia państwowe­
go, oraz sprawy wymiany do­
świadczeń z tego zakresu, pre­
mier Hegedus powiedział m.

in.:
W celu dalszego rozwoju de-

mokratyzmu socjalistycznego
zwiększyliśmy w ostatnich
miesiącach zakres działania
organów władzy państwowej,
parlamentu i rad terenowych.
Zerwaliśmy, z niesłuszną me­
todą regulowania ważnych ob­
chodzących szeroikie rzesze lu­
dności zagadnień w drodze de­
kretów z mocą ustawy, wyda­
wanych przez Radę Prezydial­
ną. Na przyszłość rząd przed
kładać będzie takie zagadnie­
nia parlamentowi i już w trak­
cie przygotowywania ustaw

zasięgać będzie opinii różnych
komisji parlamentu. Rada mi­
nistrów — wymienię najważ­
niejsze tylko zarządzenia —

uprościła procedurę związaną
z planowaniem i zatwierdze­
niem planu, rozszerzyła upra­
wnienia rad w zakresie bu-

Po oświadczeniu

Nassera

Propozycje prezydenta Egip­
tu Nassera w sprawie zwoła­
nia szerokiej konferencji mię­
dzynarodowej dla zagwaranto­
wania wolności żeglugi na Ka­
nale Sue skina — podkreśla a-

gencja
REUTERA

— stwarzają platformę do o-

pozycji przeciwko planowi
trzech mocarstw zachodnich
w sprawie międzynarodowej
administracji Suezem. 1,

Obserwatorzy stwierdzają, że

.propozycje egipskie harmoni-.
zują z zastrzeżeniami wobec 1

planu zachodniego, jakie zgło- .

sił już Związek Radziecki.
Większość prasy brytyjskiej

domaga się jednak nadal, by
konferencja londyńska przy­
stąpiła niezwłocznie do pracy
.i spróbowała znaleźć rozwią­
zanie. Niektóre dzienniki oce­
niają natomiast bardzo pesy­
mistycznie widoki konferencji
londyńskiej i wskazują na

ONZ, jako instytucję kom­
petentną do zajęcia się kryzy­
sem sueskim.

Większość tutejszych obser­
watorów wątpi, by konferen­
cja mogła się zdobyć na jakąś
skuteczną akcję przeciwko
Egiptowi. Nikła większość, ja­
ką zdołają — być może — sku­
pić Wielka Brytania i Fran­
cja oraz Stany Zjednoczone,
wypowiadając się za zasadą
kontroli międzynarodowej, nie
będzie wystarczająco silna.

Korespondent agencji United
Fress widzi w prasie londyń­
skiej powolny zwrot do pesy­
mistycznych nastrojów. Cytu­
je on opinie

„DAILY EXPRESS“

który sądzi, że
„uzgodwtanie przez konferencją pla­

nu miątfrynarotfawej kontroli nad Ka-j
fiatem Sueskim fcęttzte „cudem".

„Konferencja londyńska bez
Egiptu będzie podobna do1
ślubu bez narzeczonej" i
— w ten sposób — według do­
niesień

ASSOCIATED PRESS

ż Delhi — skomentował sytua­
cję rzecznik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Indii
na wiadomość o deklaracji
prezydenta Nassera na konfe­
rencji praisoiwej. Rzecznik o-

świadczył, że byłoby to dowo­
dem mądrości politycznej,
gdyby konferencja londyńska
znalazła tatką formułę, ażeby i

Egipt mógł wziąć udział w dy­
skusji-

Agencja UNITED PRESS
w depeszy z Waszyngtonu cy­
tuje wypowiedź nie wymie­
nionego z nazwiska wyższego
urzędnika Departamentu Sta­
nu USA, który miał oświad­
czyć, że o ile mu wiadomo,
USA nadal popierają uzgod­
niony przez trzech ministrów

spraw zagranicznych w Lon­
dynie projekt powołania mię­
dzynarodowego organu kon­
troli Kanału Sueskiego, Urzę­
dnik ten podkreślił, że Dul-
les pragnie za wszelką cenę
uniknąć poważnych rozbieżno­
ści stanowisk między USA
z jednej strony, a W. Brytanią
i Francją — z drugiej.

Jednocześnie agencja przy­
pomina, że według pogłosek
krążących w waszyngtońskich
kuluarach dyplomatycznych,
sekretarz generalny ÓNZ
Hammarskjoeld jest zwolenni­
kiem koncepcji powołania
międzynarodowego organu
nadzorczego nad Kanałem
Sueskim pod auspicjami ONZ,

żetu, gospodarki pieniężnej i

gospodarowania siłą roboczą,
zwiększyła zainteresowanie
rad dochodami i zarządem te­
renowych przedsiębiorstw-
Wszystkie przedsiębiorstwa za­
spokajające miejscowe potrze­
by, których część znajdowała
się dotychczas pod kierownic­
twem ministerstw, przekazuje
się stopniowo kompetencji rad
terenowych. Dzięki tym za­
rządzeniom znacznie zmniej­
sza się nadmierna dotąd cen­
tralizacja i biurokracja, zwięk­
sza się możliwość rozwoju de-
mokratyzmu socjalistycznego.

W rozwoju demokrstyznw socjaltay-
cinego duże znaczenie maju dla nas

doświadczenia Związku Radzieckiego I

państw demokracji ludowej — w tej
Iłczlrie i Polski. Uważnie Siedzimy
relacje dotyczące działalności polskich

organńw państwowych, dyskusje o dzia­
łalności tych organów, poświęcone tym

zagadnieniom artykuły naukowe, wiele

zaś delegacji studiowało już na miej­
scu strukturę polskich organów pań­
stwowych, ich działalność | metody pra­
cy. Wiele spośród tych doświadczeń

wykorzystaliśmy w swej pracy, oczywi­
ście biorąc pod uwagę nasze, węgierskie
warunki.

Premier Hegedus podkreślił
następnie szereg możliwości
jakie istnieją, a które przy­
czynić się mogą do dalszego
rozszerzenia kontaktów gospo­
darczych między Polską a

Węgrami. Odpowiadając na

następne pytanie dotyczące
możliwości rozwoju kontak­
tów turystycznych między o-

bu naszymi krajami premier
rządu węgierskiego powiedział:

Rząd węgierski zaaprobo­
wał i poparł posunięcia, ułat­
wiające wydawanie wiz oby­

Nowe osiągnięcia
czechosłowackiej
gospodarki narodowej

PRAGA
W Pradze opublikowano komunikat Państwowego Urzędu

Statystycznego o wynikach wykonania Pianu Rozwoju Go­
spodarki Narodowej CSR w I półroczu 1956 r.

Przemysł czechosłowacki

wykonał plan w 102 proc. W

pierwszym półroczu br. pro­
dukcja przemysłowa wzrosła
o 10 proc, w porównaniu z a-

nalogicznym okresem roku u-

biegłego, w tym produkcja
środków produkcji zwiększyła
się o 11 proc., a produkcja
artykułów konsumpcyjnych —

o 9 proc. W stosunku do pier­
wszego półrocza 1955 r. wydaj­
ność pracy podniosła się o 1,5
proc.

Powietrze

z wysokości
120 kilometrów

NOWY JORK
Chemicy amerykańscy i nie­

mieccy przeprowadzą po raz

pierwszy w historii nauki ba­
dania rozrzedzonego powie­
trza pobranego na wysokości
120 km. Próbki tego powietrza
otrzymano przy pomocy ra­
kiet, w których przednią część
wmontowano specjalne butle.
Mechanizm rakiet skonstruo­
wano tak, aby w chwili osiąg­
nięcia przez nie maksymalnej
wysokości nastąpiło otwarcie
i po jakimś czasie automaty­
czne zamknięcie już napełnio­
nych powietrzem naczyń. —

Wraz z przednią częścią rakiety
odłączały się one następnie od
kadłuba pojazdu i spadały na

spadochronie na ziemię.
Rakiety zostały wystrzelone

w ub. tygodniu z wyrzutni w

White Sands (stan New Me-
xico). Jak informuje agencja
Reutera, udało się tą drogą o-

trzymać 6 naczyń wypełnio­
nych powietrzem pobranym
na wysokości 120 km. tygodni.

Tego jaszcza nie było

Można mieć bzika na punkcie

„latających talerzy"
LONDYN

Jak podaje agencja Reutera,
entuzjaści „latających tale­
rzy" zorganizowali ostatnio

„międzynarodowy dzień obser­
wacji nieba", w czasie którego
wypatrywali w przestworzach
przybyszów z innych planet.
Wyniki obserwacji, dokony­
wanych zupełnie „na serio"
w różnych miejscach kuli

ziemskiej zostały zebrane i o-

gtoszone przez współorganiza­
tora „dnia obserwacji nieba",
Anglika dr Fincha.

O najciekawszej „obserwa­
cji" doniesiono dr. Flnchowi
z Nowej Zelandii. Oto pewien
tamtejszy zapaleniec dostrzegł
na niebie „cały klucz dziw­
nych pojazdów, z których każ­
dy składał się z 3 wielkich cy­
gar, trzy razy dłuższych od
samolotu".

Pojazdy owe przemknęły po­
dobno spokojnie 600 m nad
głową obserwatora. Zabił on

klina entuzjastom „latających
talerzy" twierdząc, że zaob­
serwowane przezeń pojazdy
„leciały w szyku uporządko-

watelom krajów obozu socja­
lizmu w podróżach między ty­
mi krajami. Już na początku
tego roku Rada Ministrów u-

możliwiła naszym obywatelom
odwiedzanie krewnych, lub
wyjazdy w celach leczniczych
do Związku Radzieckiego i

krajów demokracji ludowej
bez paszportów, z załączoną je­
dynie do ich dowodów osobi­
stych —kładką.

Rza ęgltrski uważa zwiększenie
ruchu /stycznego pomiędzy zaprzy-

Jażnlonymł krajami za słuszne, ponie­
waż kontakty osobiste, nawiązano tą

drogą przyczyniają się poważnie do u-

mocniienlia jedności obozu socjalizmu,
co jest jedną z najważniejszych prze­
słanek' marszu naszych krajów naprzód
I zachowania pokoju.

Aczkolwiek ruch turystycz­
ny między Węgrami i zaprzy­
jaźnionymi państwami znacz­
nie się zwiększył1 — obecnie

jest on cztery razy większy
niż w 1954 roku — nie jesteś­
my z tego zadowoleni. Trzeba,
naszym zdaniem. poczynić
dalsze wzajemne ułatwienia w

tej dziedzinie. W tych dniach

rządy Węgierskiej Republiki
Ludowej i Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej zawarły nowy
układ, który znosi — na pod­
stawie wzajemności — konie­
czność posiadania wiz i umoż­
liwia podróże w celach pry­
watnych na podstawie zwy­
kłych dowodów osobistych.

Uważamy też za słuszne
bezdewizowe podróże, na za­
sadzie wymiany, pomiędzy za­
przyj aźnionymi instytucj ami

węgierskimi i polskimi. Rząd
węgierski umożliwił zorgani­
zowanie w pewnych ramach
bezdewizowej wymiany wcza­
sów z zaprzyjaźnionymi kra­
jami. Tę praktykę można by
też — naszym zdaniem — roz­
szerzyć j na osoby, które wy­
jeżdżają nie na wczasy, lecz
w celu wymiany doświadczeń.

W pierwszym półroczu br.
wydobyto węgla kamiennego
11,8 miliona ten, węgla bru­
natnego — 21 milionów ton,
wyprodukowano surówki —1,6
miliona ton, stali — 2,4 milio­
na ton, energii elektrycznej —

ponad 8 miliardów kilowato-

godzin.
Znaczne sukcesy osiągnęła

Czechosłowacja w rozwoju
rolnictwa. Charakterystyczną
cechą pierwszego półrocza był
wzrost liczby spółdzielni pro­
dukcyjnych wyższego typu.
Powstało w tym okresie 1.037

nowych spółdzielni. Obecnie
istnieje w Czechosłowacji 7.832

spółdzielnie produkcyjne, a

sektor socjalistyczny w rolnic­
twie obejmuje 46,5 proc, zie­
mi ornej. W I półroczu br.
wieś czechosłowacka otrzyma­
ła 2.944 traktory, 511 kombaj­
nów zbożowych, 112 kombaj­
nów do wykopków ziemnia­
ków, 2.770 siewników trakto­
rowych i wiele innych maszyn
rolniczych. Komunikat podaje
następnie dane dotyczące pod­
niesienia się stopy życiowej
ludności, rozwoju kultury itp.
Ludność Czechosłowacji wzro­
sła w I półroczu 1956 r. o

66.000 i wynosi obecnie 13.223
tys.

DELEGACJA
PARLAMENTU

NORWESKIEGO UDAŁA SIĘ
DO MOSKWY

W poniedziałek udała slą do Moskwy

delegacja Stortingu (parlamentu) nor­

weskiego z przewodniczącym Stortingu
0. Tropem na czele. W skład delegacji
wchodzą reprezatitanci wszystkich sze­
ściu partii. Delegacja Uczy ogółem S1

osób. Spędzi one w ZSRR okoła trzech

wanym". W toku zaciekłych
dyskusji nad tą sprawą wyło­
niły się dwa poglądy.

Część zapaleńców jest świę­
cie przekonana, że — mówiąc
słowami dr. Fincha — „pojaz­
dy wiozą przybyszów z innej
planety. którzy zakończyli
swe obserwacje ziemi i przy­
gotowują się obecnie do inwa­
zji. Obecność wielkiej ilości o-

krętów powietrznych w pobli­
żu Nowej Zelandii oznacza, że
przybysze transportują na An­
tarktydę swe materiały i przy­
rządy. Lądowanie samego per­
sonelu odbędzie się nieco póź­
niej".

Inni entuzjaści „latających
talerzy", obdarzeni równie

bujną fantazją sądzą, że for­
macja powietrzna, która „po­
jawiła się nad Nową Zelandią,
jest niczym innym jak pierw­
szą z potężnych flot, które

przybędą dla uratowania przed
zagładą tego wszystkiego co na

ziemi jest wartcściowe".
Dr Finch oznajmił, że na­

stępnym „dniem obserwacji
nieba" będzie S września br.

(Dokończenie ze str. 1)
Mówca podkreśla również po­
trzebę wyborów do komitetów
Frontu Narodowego, a następ-

j nie zajmuje się formami pracy
| tych komitetów. Prof. Estrei-
. cher sądzi, że przede wszyst­

kim powinny one sygnalizo­
wać władzom wszelkie sprawy
wymagające załatwienia, po­
winny domagać się i współ­
pracować przy zaspokajaniu
słusznych postulatów ludności

poszczególnych gmin, powia­
tów czy miast.

Sprawą wyborów do tereno­
wych komitetów Frontu Naro­
dowego zajmuje się też trzeci
z kolei mówca — sekretarz
MKFN w Krakowie — Jakub
Halicki. Zdaniem jego jest
rzeczą niezbędną, by do komi­
tetów tych weszli ludzie nowi,
którzy ożywią ich działalność.

Następnym mówcą jest wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Naszkowski.
W obszernym przemówieniu
dokonuje on analizy obecnej
sytuacji międzynarodowej i

wskazuje .jak rzutuje ona na

zadania Frontu Narodowego
w Polsce.

Głos zabiera wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Stefan Jędry-
chowski. Omawia on na tle u-

chwał VII Plenum KC PZPR

realizację podstawowych zało­
żeń Planu 6-letniego oraz wy­
tyczne Planu 5-letniego.

Następnym mówcą jęąt
przewodniczący WKFN W
Warszawie — prof. B. Leśno-
dorski. Mówi on o formach

pracy komitetów Frontu Na­
rodowego.

W dalszym ciągu obrad prze­
wodniczący zgłasza propozy­
cję, aby dla opracowania u-

chwa! Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego wy­
brać komisję redakcyjną. Ko­
misja wybrana została jedno­
głośnie w następującym skła­
dzie: L. Stasiak, J. Jozoniowa,
Z. Tomczyk, J. K. Wende, St.
Skrzeszewski, J. -Mrocheń, G.
Morcinek, J. Putrament, K.
Estreicher, A, Trawiński, H.

Korotyński i D. Horodyński.
Po przerwie obiadowej prze­

wodnictwo obrad obejmuje
zastępca przewodniczącego
OKFN — Wiktor Kłosiewicz.
Udziela on głosu przewodni­
czącemu Stowarzyszenia Pax
— Bolesławowi Piaseckiemu.

Podkreślając, że zabiera
głos jako działacz Frontu Na­
rodowego i działacz ruchu
społeczni e-postępowego katoli­
ków, mówca podkreśla na

wstępie ogremną rolę, jaką w

życiu narodu odegrał ostatni
okres krytycznej dyskusji
nad sukcesami i błędami u-

biegłego 11-Iecia. Przechodząc
do omówienia sprawy demo­
kratyzacji naszego życia B.
Piasecki podkreśla, że proces
ten winien objąć cały naród.
W toku procesu demokratyza­
cji przemawiać będą coraz sil_
niej różne siły społeczne pań­
stwa socjalistycznego.' Wśród
nich są również miliony wie­
rzących katolików, którzy bu­
dują socjalistyczny ustrój
społeczno-gospodarczy. Trze­
ba aby rozbudzone przez de­
mokratyzację głosy nie mono­
logowały, jak to się działo o-

statnio przed VII Plenum KC
PZPR, ale mogły prowadzić

Siódmy dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Już po zaaresztowaniu o-

skarżonego Helena Mazurkie­
wicz wezwała Murmańskiego i
starała się w niego -wmówić,
że był w garażu z początkiem
maja. Wskazuje to niedwuzna­
cznie, że ©ks-żona mordercy
musiała wiedzieć o tym, co za­
krywa betonowa podłoga ga­
rażu przy ul. Marchlewskiego.

Bałam się
jego kontaktów!

Po zeznaniach Józefy Hry-
cajko, która przez pewien czas

przechowywała dywany Ja­
dwigi de Laveaux, na trybu­
nie świadków staje dobra

znajoma zamordowanej, Bro­
nisława Flisak. Słyszała od
swej przyjaciółki, że od po­
czątku maja 1955 roku Mazur­
kiewicz woził ją swym samo­
chodem na wycieczki, na „słu­
chanie śpiewu słowików" do
Lasu Wolskiego, że objeżdżała
z nim takie „dziury", jak
Bieńczyce, Mydlniki... Wie, że
dinia 16 maja miała jechać z

Mazurkiewiczem kupować ja­
kiś materiał-belgijski.

Jadwiga de Laveaux zwie­
rzała się Flizakowej, że „kto
wie, czy kradzież w jej miesz­
kaniu nie jest robotą Mazur­
kiewicza?...".

— Po zniknięciu sióstr —

stwierdza świadek — miałam
podejrzenia, ale nie zdradza­
łam się z nimi. Bałam się je­
go kontaktowi

Sdśosynkrazja do pracy

Do Zbigniewa Kazankiewi-
cza zwrócił się Mazurkiewicz
z propozycją założenia zakła­
du chałupniczego. Mówił, że
mało zarabia w LPŻ, że ma

chorego ojca, że chciałby za­
trudnić rodzinę. Świadek
przystał na to, ale wkrótce

zrezygnował stwierdziwszy, że

oskarżony „ma itfiosynkrazję
do prący".

Mazurkiewicz pożyczył od
świadka 15.000 złotych. Długo

stałą publiczną rozmowę z rzą_
dem i kierownictwem partii
na temat rozwoju Rzeczypo­
spolitej.

Na zakończenie swego prze­
mówienia Piasecki przedsta­
wił szereg sugestii, dotyczą­
cych struktury i treści co­
dziennej pracy Frontu Naro­
dowego i podkreślił, że bez
podniesienia praktycznego
znaczenia Frontu Narodowego
nie ma pełnego procesu demo­
kratyzacji.

Następny mówca, przewod­
niczący Powiatowego Komite­
tu FN z Buska — Henryk Mi-

szczyk omawia problem wyko­
rzystania inicjatywy ludności
dla rozwoju przemysłu tere­
nowego. Wskazuje on, że ko­
mitety Frontu Narodowego
mają w tej dziedzinie bardzo
wiele do zrobienia. Ich rolą
winno być ujęcie w ramy or­
ganizacyjne inicjatywy lud­
ności oraz zapewnienie pomo­
cy władz, niezbędnej dla zrea­
lizowania słusznych wniosków
mieszkańców jx>szczególnych
wiosek czy miasteczek.

Głos zabiera wicemarszałek

Sejmu PRL Józef Ożga-Mi-
chalski. Zajmuje się on na

wstępie problemem „pora­
chunków" z przeszłością. Mó­
wi o postępowych tradycjach
np. ruchu chłopskiego, cży też

bojowych tradycjach z okresu
wałki z okupantem, które w

minionym okresie były często
przemilczane i zapomniane. U-
znanie ich obecnie powinno—
zdaniem mówcy — przycią­
gnąć do idei Frontu Narodo­
wego dalsze kręgi społe­
czeństwa, stać się motorem ich
twórczej działalności.

Omawiając obecne zadania
Frontu Narodowego, wice­
marszałek Sejmu wskazuje m.

in., że w łonie Frontu winna
toczyć się dyskusja, winno wy­
stępować twórcze ścieranie
się poglądów, co w wyniku da
coraz większe zespolenie na­
rodowe.

Pos. Witold Spychalski za­
biera głos w imieniu Stronnic­
twa Demokratycznego. Pod­
kreśla on, że w stronnictwie
tym dotychczasowe formy
działalności Frontu Naro-

dowego zastępujące, a mo-

Podpisanie umowy hondiowej

między ZSRR a Indonezję
DELHI

W Djaikarcie podpisana zo­
stała umowa handlowa między

Redukcje
w austriackim

przemyśle
samochodowym
W austriackim przemyśle sa­

mochodowym zwolniono ostat­
nio z pracy około 1.000 robot­
ników'

Prasa austriacka pisze, że

przyczyną kryzysu jest polity­
ka popierania obcych monopo­
li. Z 60 tys. samochodów cię­
żarowych, znajdujących się w

Austrii, tytko jedna trzecia
wyprodukowana jest w kraju.

ich nie oddawał, wreszcie po
wielu upomnieniach zwrócił
12.500 zł dokładając do nich

zdjęty z ręki zegarek marki
„Tissot". Zegarek ten znalazł

się wśród dowodów rzeczo­
wych...

Świadek opowiada następ­
nie o swych podejrzeniach, o

tym, że przestrzegał znajo­
mych wciąganych przez oskar­
żonego do różnych interesów.
Tak było np. z niejakim Za­
wadą. który był proszony w

późnych godzinach wieczor­
nych do garażu Mazurkiewi­
cza „na transakcję zegarko­
wą". Ostrzeżony poszedł bez
gotówki i w ^towarzystwie
świadków. Naturalnie trans­
akcja nie doszła do skutku.

Ten łajdak nie chce
oddać!

Jadwiga de Laveaux zwró­
ciła się do swej przyjaciółki,
Anny Olech z prośbą o wzię­
cie na przechowanie pięciu
małych pakuneczków zawiera­
jących najcenniejsze przed­
mioty, jakie posiadała. Moty­
wowała swą prośbę obawą
przed rewizją, przed którą o-

strzegał ją Mazurkiewicz.
Świadek odmówiła nazywając
groźby oskarżonego „nabija­
niem w butelkę".

— Pewnego dnia przyszła do
mnie Jadwiga i żaliła się, że
przeze mnie- wpadła w kłopo­
ty, gdyż nie chciałam przecho­
wać jej kosztowności. Teraz
ten łajdak — tak nazywała
Mazurkiewicza — nie chce ich
oddać, pyta, po co mi to po­
trzebne, a nawet szantażuje
mówiąc, że jest urzędnikiem
UB.

Mazurkiewicz był na tyle
bezczelny, że w odpowiedzi na

żądanie zwrotu „przechowy­
wanej" biżuterii dał swej
przyszłej ofierze 50- złotych
mówiąc, że „to jej powinno
wystarczyć".

15 maja 1955 przyszła do O-

lechowej Zofia Suchowa mó­
wiąc, że ona i siostra wiedzą
już wszystko o kradzieżach, o

że j hamujące normalną
aktywność stronnictw poli­
tycznych, budzą pewne wąt­
pliwości. Widzi jednak ono w

obecnym etapie słuszność ist­
nienia Frontu Narodowego jako
wspólnej platformy umożli­
wiającej ludziom o różnych
światopoglądach wspólne dzia­
łanie i zespolenie inicjatywy
dla dobra państwa ludowego.
Fos. Spychalski omawia dalej
dotychczasową działalność
Frontu Narodowego, wskazu­
jąc na liczne błędy w formach
i organizacji jego pracy. Wy­
suwa o-n propozycje, aby ko­
mitety Frontu Narodowego
powstawały w przyszłości dro­
gą oficjalnego delegowania
przedstawicieli przez partie
polityczne, związki zawodowe,
organizacje masowe i społecz­
ne. Ponadto do komitetów na­
leżałoby dokooptowywać nie-

zrzeszonych obywateli — spo­
łeczników- Na zakończenie
mówca stwierdza, że Front Na­
rodowy jest jedną z platform
aktywnej współpracy Stron­
nictwa Demokratycznego z

przedstawicielami innych or­
ganizacji politycznych, zawo­
dowych i społecznych, w celu

pełnego zjednoczenia społe­
czeństwa polskiego wokół
walki o rozkwit naszej ojczy­
zny.

Następni trzej mówcy —

działacz Frontu Narodowego z

Warszawy Bolesław Gołębiow­
ski, ślusarz ZISPO — Stani­
sław Górny i radny z Nysy —

J. Sierant mówili o różnych
formach pracy obwodowych,
powiatowych i miejskich ko­
mitetów Frontu Narodowego.

Dalszy mówca — prezes To­
warzystwa Społeczno-Kultu­
ralnego Żydów w Polsce —

Grzegorz Smolar w dłuższym
wystąpieniu wskazał na pa­
triotyczne tradycje postępo­
wych żydów polskich, którzy
zarówno w czasie powstań na­
rodowych, jak i później w o-

kresie międzywojennego dwu­
dziestolecia walczyli u boku
postępowych sił narodu pol­
skiego. Mówca podkreśla,, że

żydzi polscy stają dziś w sze­
regach Frontu Narodowego,
pragnąc swą pracą przyczynić
się do rozkwitu Polski Ludo­
wej, która jest także ich oj­
czyzną.

Związkiem Radzieckim a In­
donezją, przewidująca rozwój
i umocnienie radziecko-lndo-
nezyjskich stosunków handlo­
wych na zasadach równości i

wzajemnych korzyści.
Zgodnie z zawartym porozu­

mieniem Indonezja będzie ek­
sportować do ZSRR m. in.
kauczuk, surowce garbarskie,
herbatę, kawę, kakao, cukier i

koprę.
Związek Radziecki będzie

dostarczał Indonezji m. in. róż­
nego rodzaju urządzenia prze­
mysłowe i sprzęt techniczny,
towary elektrotechniczne, sa­
mochody, traktory, wyroby op­
tyczne, papier gazetowy i ce­
ment.

Porozumiano się także w

sprawie utworzenia radziec­
kiego przedstawicielstwa han­
dlowego w Djakarcie i jego
oddziału w Surabaja.

tym, kto ich dokonał i że ci
z góry — tu zrobiła znaczący
ruch głową w kierunku miesz­
kania Mazurkiewiczów — mu­
szą wszystko oddać. Na drugi
dzień obie siostry zostały za­
mordowane.

Przegrał 200.000 złotych
Po zeznaniach świadków:

Heleny Urban, Heleny Sołtys
oraz dr Tadeusza Koniara,
którzy potwierdzili ujawnione
już w dotychczasowym prze­
biegu procesu szczegóły, jako
ostatni zeznawał świadek An­
drzej Pogonowski, towarzysz
karcianych posiedzeń Mazur­
kiewicza. Świadek brał udział
w pamiętnym „meczu pokero­
wym" w Wielki Czwartek 1950
roku, w którym sam przegrał
80.000 zł, a oskarżony około

•X- ■

Padły wczoraj zeznania z

dwu przyczyn istotne, p o

pierwsze: zagęścił
się, wzbogacił w realia przy­
gotowany przez śledztwo zbiór
faktów potwierdzających, iż
mordercą małżeństwa de La-
veaux oraz Suchowej był
Władysław Mazurkiewicz. P o

drugie; oświadczenia
wczorajszych świadków usta­
wiły w bardzo już wyraźnym
kontekście „współpracę" os­
karżonego ze swoją byłą żoną.

Uwaga margine­
sowa: Ze względu na pe­
wne zdezorientowanie opinii
publicznej odnośnie do wy­
kluczenia osoby Heleny Żyła
— Mazurkiewicz z procesu,
wyjaśniamy, że przeciw Ma­
zurkiewiczowej, która prze­
bywa w areszcie śledczym,
toczy się osobne dochodzenie.
Podejrzana skorzystała z przy­
sługującego jej prawa odmo­
wy zeznań w procesie swego
byłego męża.

Wróćmy jednak do „prze­
glądu" kolejnych świadków.
Większość w pełni potwierdzi­
ła naszą tezę o ostrożności
dyktowanej przez swoisty „in­
stynkt samozachowawczy". In­
stynkt ów, jak się okazuje,

(Od naszego wysłannika)
W poniedziałek 13 bm. rozegrany został I etap międzyna­

rodowego XIV Raidu Tatrzańskiego. Na starcie stanęło 111
maszyn. W ostatniej niemal chwili wycofał się jeden z naj­
lepszych zawodników polskich — Kanas z powodu poważne­
go defektu motocykla.
Trasa liczyła około 300 km.

długości i prowadziła z Za­
kopanego przez Gorce i Pieni­
ny do Krynicy, a następnie
przez Rytro i częściowo szosa­
mi, a częściowo drogami pol­
nymi z powrotem na metę w

Zakopanem. Po deszczowej
niedzieli, wbrew oczekiwaniom
pogoda dopisała, toteż więk­
szość zawodników przybywała
na poszczególne punkty kon­
trolne przed wyznaczonym ter­
minem.

Największą sensacją dnia

było wycofanie się w Nowym
Sączu doskonałego zawodnika
NRF — Gemota Leistnera,
który musiał zaprzestać dal­
szej jazdy z powodu wykru­
szenia się trybów w skrzyni
biegów.

Już pierwszy dzień zawodów

wykazał, że zainteresowanie
raidem jest ogromne, co sta­
nowiło przyjemną niespodzian­
kę zarówno dla samych zawo­
dników jak i organizatorów.
Wzdłuż trasy gromadziły się
pokaźne grupy widzów, w wie­
lu miejscowościach przez któ­
re przejeżdżali motocykliści
ustawiono bramy triumfalne.

Z wielkim zaciekawieniem
obserwowano zwłaszcza prze­
jazd zawodników przez odcin­
ki jazdy stylowej. Do najtru­
dniejszych z nich należał prze­
jazd przez głęboki wąwóz gór-

Wyścig Dookoła Europy

Włosi wygrywają V! etap
Szósty etap Wyścigu Dooko­

ła Europy prowadzący z Ulm
do Stuttgartu był najkrót­
szy z dotychczasowych i li­
czył zaledwie 118 km. Tempo
wyścigu było bardzo ostre i
utrzymywało się w granicach
40 km/godz. Niestety, nasi re­
prezentanci nie wytrzymali
tego tempa i utracili do przo­
downika wyścigu Francji wie­
le cennych minut. 30 km po
starcie ucieczkę zainicjowało
ośmiu kolarzy, którzy też sa­
motnie przybyli na metę do
Stuttgartu. 'Na trasie zawód-'

nicy mieli do pokonania dwa

premiowane wzniesienia. Zwy­
cięzcą etapu został Włoch To-

gnaccini przed swym roda­
kiem Ferlenghi. Dalszych sze­
ściu kolarzy zostało sklasyfi­
kowanych w tym samym cza­
sie co zwycięzca — 2.48,33.
Najlepszy z Polaków był
tym razem Królak (14 miej­
sce), który przybył na metę
wraz z Czarneckim (21 miej­
sce) w dużej 17-osobowej gru­
pie.

Na 40 km po starcie wyco­
fał się z wyścigu wskutek czy­
raków nasz reprezentant
Chwiendacz. Tak więc zespół
polski będzie liczył obecnie

tylko 6 kolarzy.
Po 6 etapach przodowni­

kiem wyścigu jest Francuz
Riviere, drużynowo prowadzi
zespół Francji. W klasyfikacji
górskiej pierwsze miejsce zaj­
muje Riviere (Francja) — 25

pkt. przed swym rodakiem
Rolirbachem 24 pkt. i Durla-

200.000 zł. Pogonowski uważał,
że Mazurkiewicza stać było na

tak Wysoką grę, gdyż „wzbo­
gacił się na wyjazdach pocią­
giem. PCK za granicę". Jako

innych partnerów karcianych
świadek wymienia: Halskich,
Sułkowskich, Lehrów, Oświę­
cimskiego i Łobodzińskiego.

W połowie roku 1955 oskar­
żony potrzebował pieniędzy i

dlatego poszukiwał wspólnika
z gotówką do swego „przedsię­
biorstwa" wyrabiającego po­
deszwy gumowe i okulary
przeciwsłoneczne. Próbował
także sprzedać „okazyjnie"
świadkowi brylant za 40.000

złotych.
— Naturalnie nie kupiłem,

bo to nie moja branża... —

stwierdza świadek Pogonow­
ski. (Cz)

r ■K*
przybierać może formy zaiste
przeróżne. Doskonalą się one

zresztą z każdym dniem pro­
cesu. Tak więc przewód po­
niedziałkowy nie nastręczył
w zasadzie Sądowi kłopotu
przy uzyskiwaniu wyjaśnień
dotyczących stanu majątko­
wego ofiar Mazurkiewicza, ich
stosunków towarzyskich czy
trybu życia. Tym razem pa­
mięć nie zawodziła nawet
świadków pozostających swe­
go czasu z oskarżonym w bli­
skiej komitywie. Co ciekaw­
sze, wielu z nich zadało sobie
trud raczej przez poprzedni­
ków niepraktykowany, trud

gorliwego przekonywania Try­
bunatu, że Mazurkiewicz od
dawien dawna wydawał się
im osobnikiem podejrzanym,
że tajemnicze zniknięcie trój­
ki lokatorów mieszkania przy
ul. Biskupiej 14 od pierwszej
chwili łączyli z tymże osobni­
kiem. Ponieważ, jak wiemy,
świadkowie mogą przemilczać
w Sądzie momenty dla siebie
niekorzystne, pozostaje nam

wobec tego zapytać o co draż­
liwsza sprawy...

Dlaczego np. inż. Kazartkie-
wicz wszystkie dochodzące go
„słuchy" o Mazurkiewiczu

znaleźli

ski w pobliżu Rytra. Punkty
karne „zarobili" na tym od­
cinku tak wytrawni jeźdźcy jak
Haas (NRF), Sedina (CSR),
Żurawiecki i Walter (Polska).
Wśród tych, którzy bezbłędnie
przejechali odcinek
się m- in. Polacy Szarle 1
Kwiatkowski, Klimt (CSR) i
Stroembom (Szwecja).

Do „pechowców" I etapu za­
liczyć można dwu motorow­
ców zespołu klubu krakow­
skiej „Unii" — Winnika i Pie­
czarę. Pierwszy z nich miał
defekt gumy na Turbaczu i
„zarobił" ponad 30 gł. pkt.
karnych. Pieczara mozolił się
w Krynicy nad założeniem
sprężynki do przerywacza, w

rezultacie czego spóźnił się na

półmetek w Rytrze o 20 minut.
Pozostali dwaj zawodnicy „U-
nii" — Walter i Duliński prze­
jechali trasę bez gł. pkt. kar­
nych.

Bez punktów karnych główd
nych i pomocniczych przeje­
chało trasę I etapu 14 zawód-’
nifców, bez głównych punktów
karnych 79.

W klasyfikacji o „Wielką
Nagrodę Tatr" prowadzi po
pierwszym dniu zespół Cze­
chosłowacji (0)0) pkt. przed
Polską (0)4) i Szwecją (0)19)
Pkt.

TADEUSZ TOLINSKI

cherem (Austria) — 20 pk.t‘.(
Czarnecki jest 15 i ma 5 pkt

Wyniki:
1) Tognaccini (Włochy) —

2^8,38, 2) Ferlenghi (Włochy),
3) Vermaelein (Belgia). 10) Ste-
vels (Holandia) — 2:51.27. W

tym samym czasie zostało
sklasyfikowanych 17 dalszych
kolarzy, a wśród nich 14) Kró­
lak i 21) Czarnecki, 28) Więc­
kowski — 2:52.31, 29) Bugal­
ski — 2:52.31, 37) Jankowski
— 2:55.54, 39) Kowalski —

2:56.23.
KLASYFIKACJA

DRUŻYNOWA VI ETAPU:
1) Belgia — 8:25.54, 2) Wło­

chy — 8:28.43, 3) Austria —

8:28.43, 4) Francja — 8:31.32,
5) Holandia — 8:34.21, 6) Pol­
ska — 8:35.25.

INDYWIDUALNIE
PO VI ETAPACH:

Riviere (Francja) —■
2) Rohrbach (Frań-

1)
29:50 51
cja) —

’

29:54.02, 3) Christian

(Austria) — 29:55.44, 4) Falla-
riini (Włochy) — 29:55.59, 5)
Ferlenghi (Włochy) — 29:57.02,
19) Czarnecki — 30:19.29, 22)
Więckowski — 30:22.40, 26)
Królak — 30:26.55, 31) Jan­
kowski — 30:46.55, 36) Kowal­
ski — 30:54.56, 44) Bugalski
— 31:12.32.

DRUŻYNOWO
PO VI ETAPACH:

1) Francja — 89:11.33, 2)
Włochy — 89:18.56, 3) Austria
— 89:41.08, 4) Holandia —

89:59.57, 5) Belgia — 90:12.07,
6) Jugosławia — 90:31.09, 7)
Polska — 90:45.31.

dopiero- teraz wypowiada?]
Czyżby powodował nim u-

przednio lęk przed rzekomymi
powiązaniami oskarżonego z

władzami bezpieczeństwa? A
może — była to raczej obawa,
że Mazurkiewicz zechce się
„zrewanżować" wiadomościa­
mi o niezbyt legalnych zami­
łowaniach Kazankiewicza w

dziedzinie walutowej?... Dla­
czegóż to świadek Pogonow­
ski, prawnik (tak, tak...) nie­
co wcześniej nie podzielił się
z władzami choćby cząstką
wątpliwości, które ponoć na­
suwały mu się w czasie obco­
wania z Mazurkiewiczem?
Czy nie dlatego przypadkiem,
iż władze mogłyby zapałać
„niezdrową" ciekawością,
skąd Pogonowski czerpał gru­
be tysiące na hazard karcia­
ny?...

Wacław de Laveaux zarzu­
cił poważne niedociągnięcia
śledztwu wszczętemu po za­
ginięciu jego brata. My jed­
nak przekonani- jesteśmy, iż
śledztwo to przebiegłoby już
wówczas efektywniej, gdyby
wszyscy zainteresowani po­
dzielili się z Milicją, tym, co

dopiero dzisiaj mają Sądowi
do powiedzenia, gdyby np.
Gustawa Sobolewska w ostat­
niej chwili, jak wynika z ze­
znań Anny Olech, nie zrezy­
gnowała z udania się do

władz, którym na pewno po­
mogłaby znajomość domysłów
i faktów zachowanych -

tylko do własnej i przyjació­
łek wiadomości.

Łatwo, bardzo łatwo < jest
dorzucać kropkę nad „i" już
zdecydowanie postawionym.
Znacznie natomiast trudniej
dawać prawdzie początek. Nie
dziwmy się jednak. Prawda

leży zawsze w interesie ludzi,
których ręce są czyste. Praw­
da o Mazurkiewiczu była i po­
zostanie niewygodna dla tych,
którzy wygody własnego ży­
cia modelują na prawidłach
mocno do interesów ogolą
społeczeństwa niedopasowa­
nych.

ANNA STRONSKA
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bytu

stwarzało grunt dla nadmier­
nego centralizmu, dla metod
administracyjnego, odgórnego
łamania przeszkód, aby za

wszelką cenę osiągnąć zapla­
nowane wskaźniki. Coraz bar­
dziej krępowano i osłabiano
inicjatywę niższych ogniw a-

paratu gospodarczego, kierow­
nictw fabryk i załóg robotni­
czych. W tych warunkach, w

tej atmosferze na dalszy plan
schodziła sprawa walki o

wzrost stopy życiowej, o moż­
liwie najlepsze zaspokajanie
codziennych potrzeb ludzi
pracy, a dla wielu działaczy
gospodarczych produkcja sta­
wała się jakby celem samym
w sobie. Podobne objawy
znieczulenia na sprawy byto­
we człowieka pracy i niewi­
dzenia jasno, że najwyższym
celem państwa ludowego jest
dobro jego obywateli, mnoży­
ły się także w naszej admini­
stracji państwowej na różnych
jej szczeblach, w organiza­
cjach zawodowych, a nie omi­
nęły i organizacji partyjnych.
Trzeba to stwierdzić, że wśród
różnych błędów i wypaczeń
minionych lat — najcięższym
wypaczeniem był brak należy­
tej troski o zaspokojenie po­
trzeb człowieka pracy, o pod­
niesienie materialnych i kul­
turalnych warunków
mas.

Takie postępowanie sprzecz­
ne z fundamentalnymi założe­
niami i celami partii i rządu
ułatwiało oczywiście działa-
nie elementom demagogicz­
nym i kontrrewolucyjnemu
podziemiu, czerpiącemu na­
tchnienie z obcych narodowi
źródeł. Nie pominą oni żadnej
sposobności, żadnej naszej sła­
bości dla prowokacji, dla
judzania rozgoryczonych
do nieodpowiedzialnych
Stąpień.

Tak było w Poznaniu,
padlki poznańskie nie wybu­
chły nagle— narastały cne w

ciągu długiego czasu. Podsta­
wowa ich przyczyna to trudna
ogólna sytuacja gospodarcza.
Ale w poznańskich zakładach
pracy nagromadziło się również
szczególnie dużo karygodnych,
biurokratycznych wypaczeń,
pogłębiających trudności ży­
ciowe znacznej części robotni­
ków. Ich niezadowolenie i roz­
goryczenie wykorzystały ele­
menty nieodpowiedzialne, wy­
korzystał- wróg.

Wyciągając naukę z tragicz­
nych 1 tak bolesnych dla ca­
łego narodu wypadków po­
znańskich, widzimy, jak nie­
obliczalne szkody mogą za so­
bą pociągnąć błędy i wypa­
czenia w polityce gospodarczej
państwa i do jakiego stanu

mogą doprowadzić bezduszne
praktyki poszczególnych pra­
cowników aparatu gospodar­
czego i administracyjnego.

Widzimy jednocześnie jak
nieopatrzną jest rzeczą brak
czujności i niedoceniania wro­
gich państwu ludowemu sił.

Właśnie w warunkach bra­
ków i niedostatków, których
całkowicie i szybko usunąć je­
szcze nie możemy, tym więk­
sza, tym serdeczniejsza i sku­
teczniejsza powinna być tros­
ka o warunki bytowe, o wszel­
kie potrzeby życia codzienne­
go ludzi pracy i ich rodzin —

robotników, chłopów, urzędni­
ków, rzemieślników, młodzieży.

Chodzi o to, aby każdy or­
gan władzy państwowej —

administracyjnej i gospodar­
czej — każda komórka związ­
ku zawodowego, każde Prezy­
dium Rady Narodowej, każdy
komitet Frontu Narodowego
przyjęły jako nakaz obywatel­
ski, nakaz socjalistycznego su­
mienia — dbałość o warunki
bytowe człowieka pracy o jego
duże czy małe sprawy życio­
we.

W związku z wydarzeniami
poznańskimi reakcja między­
narodowa w swej propagan­
dzie prasowej i radiowej u-

czyniła wszystko, by oczernić
Polskę Ludową, jej władzę,
jej ludzi, by posiać do Polski
nieufność w świecie.

Ze szczególną „treską" pró­
by te były czynione dla nad­
werężenia stosunków brater­
stwa i przyjaźni między Pol­
ską Ludową i Związkiem Ra­
dzieckim, dla podważenia
miejsca i roli Polski w naszym
obozie socjalistycznym, dla
podważenia naszych stosun­
ków z klasą robotniczą krajów
kapitalistycznych i jej partia­
mi komunistycznymi oraz tą
częścią j-abetoików na Zacho­
dzie, która idzie za partiami
socjalistycznymi.

Były i u nas w kraju pewne
przejawy postania nastrojów
szowinistycznych, zwłaszcza
nastrojów nieufności do Związ­
ku Radzieckiego.

Wszystkie te próby spotkały
się ze zdecydowanym odporem
naszej klasy robotniczej, całej
Zdrowej i odpowiedzialnej o-

pinii społecznej naszego kraju.
Sprawa solidarności i przy­

jaźni polsko-radzieckiej, spra­
wa niezłomnej jedności i zwar­
tości naszego obozu socjali­
stycznego — na pryncypialnym
gruncie łączącej nas wspólno­
ty ideologicznej — była, jest
i będzie niezachwianą podsta­
wą polityki zagranicznej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo-

pod-
łudzi

wy-

Wy-

wej. W tym widzimy zasadni­
czą podstawę gwarancji naszej
niepodległości i naszego bez­
pieczeństwa.

W OSTATNIM czasie, po
’’XX Zjeżdzie Komuni­

stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego potoczyła się u nas

wielka ogólnonarodowa dy­
skusja, sięgająca w samą głę­
bię mas, obejmująca wszystkie
dziedziny naszego życia Dy­
skusja gorąca i namiętna, i
nieraz ostra i bolesna. Ujrze­
liśmy zarówno całą trudność
i złożoność zadań, koniecznych
aby oczyścić szeroką i jasną
drogę do socjalizmu, jak i o-

gromne rezerwy sił politycz­
nych i materialnych, tkwią­
cych w naszym ustroju, w na­
szym społeczeństwie; sił do­
tychczas nie wykorzystanych,
częstokroć marnowanych.

Ta dyskusja — to aktywne,
jalk nigdy dotąd włączenie się
szerokich mas obywateli w

sprawy rządzenia krajem.
Nasz ustrój, nasze budow­

nictwo socjalistyczne, stało się
sprawą jeszcze bardziej blis­
ką i własną, w której uczest­
niczyć chcą masy narodu.

Ale słusznie powiedział je­
den z aktywistów Frontu Naro
dowego, iż kraj nasz jeszcze
dziś w pewnej mierze przypo­
mina szachownicę. Znaczy to,
że mamy jeszcze tereny, miej­
scowości i w ogóle miejsca na

ziemi polskiej, gdzie niewiele
się zmieniło, albo zmienia się
żółwim tempem, gdzie w dal­
szym ciągu ludzie są niepewni
siebie, nieufni, gdzie jakby nic
politycznie i społecznie wy­
chowawczego się nie dzieje,
gdzie masy nie mają potezu-
cia iż są gospodarzami swego
kraju, twórcami swej nowej
historii. Front Narodowy mo­
że tam dotrzeć, objąć swym
ruchem wszystkich obywateli
kraju.

Istota rzeczy polega na tym,
aby:

PO PIERWSZE wyciągnąć
śmiało, konsekwentnie i roz­
ważnie wszystkie wnioski z

dobrych i złych doświadczeń
przeszłości, wszystkie wnioski
z krytyki i dyskusji, odrzuca­
jąc to, co w niej było błędne,
nieodpowiedzialne i obce, a

przyjmując każdą zdrową
twórczą myśl, każdą choćby
najdrobniejszą twórczą inicja­
tywę.

PO DRUGIE — działać e-

nergicznie i rozważnie, w o-

parciu o nasz 12-letni’dorobek
gospodarczy i polityczny,
wspólnymi siłami społeczeń­
stwa skupionego we Froncie
Narodowym, działać tak by
nigdy nasze słowa nie rozmi­
jały się z czynami.

D OLITYCZNY i gospodarczy
*

program działania przed­
stawił całemu narodowi Ko­
mitet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w

postaci uchwał jego VII Ple­
num.

Jest to program walki o

wzrost stopy życiowej i o dal­
szą demokratyzację żyda po­
litycznego w kraju — o szer­
sze i głębsze wciągnięcie mi­
lionów ludzi do rzeczywistego
udziału w rządzeniu krajem.
Oba te główne zadania o-

becnego okresu ściśle ze sobą
się łączą, wzajem od siebie za­
leżą, wzajem na siebie oddzia-
ływują.

Plan Pięcioletni opiera się
na tym, có już zbudowaliśmy,
przede wszystkim na poważ­
nym potencjale przemysło­
wym oraz licznej już kadrze
specjalistów i wykwalifikowa­
nych robotników czyli na

tym, co dał krajowi Plan 6-
letni.

Czym się różni nasz plan od

poprzedniego?
Różni się przede wszystkim

tym, że gdy Sześciolatka mia­
ła jako cel podstawowy — u-

przemysłowienie kraju, budo­
wę podstaw dla dalszego roz­
woju naszej socjalistycznej e-

kon-omiki, to głównym zada­
niem Pięciolatki jest taki kie­
runek rozwoju produkcji prze­
mysłu i rolnictwa aby możli­
wa i realna stała się wydatna
poprawa bytu ludności miast
i wsi.

Jakie trzeba przeprowadzić
niezbędne zmiany w metodach
i kierunkach naszej polityki
gospodarczej, aby przezwycię­
żyć obecne trudności i osiąg­
nąć zamierzone cele?

PO PIERWSZE, potrzebna
jest dalsza, konsekwentna

decentralizacja planowania i
zarządzania gospodarką, dal­
sze rozszerzanie uprawnień
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych, dalsze rozszerzanie upra­
wnień rad narodowych wszyst­
kich szczebli.

PO DRUGIE,
bezpośredniego
zainteres o wan ia
majstrów, personelu inżynie­
ryjno-technicznego wynikami
gospodarki ich zakładu.

FO TRZECIE, prawidłowe
rozwiązanie sprawy zaopa­
trzenia przedsiębiorstw oraz

kooperacji międzyzakładowej.
PO CZWARTE, należyte

wykorzystanie istniejących
mocy produkcyjnych bez no­
wych nie niezbędnych nakła­
dów.

Na odcinku wsi podejmuje­
my szereg środków ekono­
micznych, które — jeżeli bę­

dą należycie wcielane w życie
— przyniosą nam dalszy
wzrost aktywności gospodar­
czej zarówno chłopów indy­
widualnych jak i spółdziel­
ców, zapewnią zaplanowany
wzrost produkcji rolnej co

najmniej o 25 proc.

Podejmujemy i wcielamy
w życie nową politykę wobec
przemysłu drobnego i rzemio­
sła, naprawiając dotychczaso­
we błędy i usuwając istnieją­
ce hamulce. Polski rzemieśN
nik z dawna słynął z wyso­
kiej jakości swoich wyrobów,
wieleset lat liczy dobra tra­
dycja polskiego rzemiosła.
Powinna ona być podtrzy­
mywana i rozwijana zarówno
w nowych spółdzielczych for­
mach, jak w indywidualnych
warsztatach. Praca naszych
rzemieślników, jej rozmaite
produkty j usługi potrzebne
są społeczeństwu, musimy o-

kazać im wydatną pomoc.
Rzemiosło, drobny przemysł
i chałupnictwo — to poważne
rezerwy zatrudnienia i wzro­
stu produkcji dla codziennych
potrzeb ludności.

Obecnie podejmujemy — w

oparciu o założenia Planu
Pięcioletniego, który wskazu­
je główne, kierunki naszej
walki o poprawę bytu mas

pracujących - szereg doraź­
nych decyzji, które będą owo­
cowały w krótkim okresie pół­
torarocznym do końca 1957 r.

Warunkiem, od
wielkim stopniu
konanie naszych
jest umocnienie
dyscypliny pracy,
kwentne zwalczanie wszelkich
przejawów marnotrawstwa i
dezorganizacji.

Zarazem — wspólnym z na­
szą klasą robotniczą wysił­
kiem powinniśmy zrobić wszy­
stko, by jej głos, jej opinia,
rada czy zastrzeżenia ważyły
jako głos klasy sprawującej
w naszym państwie ludowym
w sojuszu z chłopstwem pra­
cującym, władzę, aby słuszne
postulaty załóg były szybko
załatwiane.

*

CjĄDZĘ, że wszyscy tu na

^sali zgodni jesteśmy w

tym, iż nie wolno oddzielać
naszych zadań gospodarczych,
naszej walki o poprawę bytu
ludzi pracy od naszych zadań
politycznych. Sądzę również,
że z gruntu błędne jest tu i
ówdzie pojawiające się twier­
dzenie, iż najpierw trzeba po­
konać nasze trudności ekono­
miczne, podnieść stopę życio­
wą, a potem dopiero rozwijać
demokratyzację życia pol­
skiego. Błędność takiego
twierdzenia widać najlepiej w

zestawieniu z tym niewątpli­
wym faktem, iż jednym z

głównych źródeł naszych trud­
ności gospodarczych, jest mało-
aktywny, małotwórczy, bo ogra­
niczony dziesiątkiem przepi­
sów udział mas pracujących w

gospodarowaniu krajem, mały
jest wpływ milionów pracow­
ników na ich warsztat pracy,
ną wzrost, na jakość i koszty
produkcji, na poprawę warun­
ków bytu. Trudną do przeby­
cia zaporę dla ujawniania się
inicjatywy gospodarczej klasy
robotniczej' i personelu inży­
nieryjno-technicznego stano­
wiły i stanowią metody ko­
menderowania, nadmiernej

którego w

zależy wy-
zamierzeń,
świadomej

konse-

centralizacji w planowaniu i
kierowaniu.

Nie zawsze też doceniana
była w dostatecznej mierze ro­
la i współudział milionowych
mas chłopskich w odbudowie
kraju, w kształtowaniu dobro­
bytu całego narodu. Dziś czy­
nione są wszelkie starania, by
jak najpełniej wykorzystać
twórczy udział chłopów za­
równo w rządzeniu państwem
jak i pomnażaniu naszego do­
chodu narodowego.

Niechaj każdy chłop — i ten,
coe gospodaruje indywidualnie,
i ten zrzeszony w spółdzielni
produkcyjnej — pamięta, że

jego codzienny wysiłek przy­
sparza jemu i jego braciom w

całym kraju najkonieczniej­
szych dóbr materialnych, pod­
nosi siłę i znaczenie Ojczyzny.
Ale niechaj pamięta o tym
również każdy robotnik i każ­
dy inteligent, że chłopski trud
składa się na bogactwo i do­
brobyt na równi z jego wła­
snym wysiłkiem. Świadomi
tych faktów stawiamy w na­
szym programie ściśle z sobą
związane zadania:

usprawniać i rozwijać na­
szą gospodarkę w mieście i
na wsi dla szybszego podnie­
sienia stopy życiowej łudzi
pracy i jednocześnie z całą
konsekwencją pogłębiać i
rozszerzać proces demokra­
tyzacji we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia.
Pragnę w tym miejscu pod­

nieść rolę, jaką w naszym ży­
ciu odegrała i odgrywa nasza

inteligencja.
IZ" RAJ NASZ chlubi się wie-

lotysięczną rzeszą inteli­
gencji, wyrosłej w masie swej
z ludu i ludowi służącej. Inży­
nier i naukowiec, nauczyciel i
lekarz, pisarz i artysta — każ­
dy swą codzienną pracą jest
współbudowniczym wspólnego
patriotycznego dzieła, każdy
zdolności swe stara się poświę­
cić sprawie umocnienia wiel­
kości i siły naszej Ojczyzny.
Zrobimy wszystko, by pogłę­
biała się mocno i nierozerwal­
nie zadzierzgnięta braterska
Więź między inteligencją a ro-

botaikiem i chłopem, by jed­
ność wszystkich patriotów słu­
żyła wspólnej sprawie — spra­
wie narodu budującego socja­
lizm.

Winniśmy też uczynić wszy­
stko, by bujnie rozkwitała w

naszej Ojczyźnie nauka, kul­
tura i sztuka, by stworzone

zostały najbardziej sprzyjają­
ce warunki dla rozwoju pol­
skiej myśli naukowej i poszu­
kiwań twórczych.

Dużo jeszcze mamy do zro­
bienia i niemało napotykamy
przeszkód; przysłowie mówi, że
przyzwyczajenie jest
naturą człowieka.

Plan Pięcioletni to

mobilizujący program
nia, ale żeby go realizować z

najpełniejszym rezultatem,
trzeba dokonać możliwie naj-
gruntowniejszego rozrachunku
z błędami przeszłości. W tym
poważnym dziele będzie po­
czątkowo na nas ciążył niedo­
bry nawyk złego stylu pracy,
niekonsekwencji, starych na­
rowów, tendencji do odstępstw
od demokratyzmu socjalistycz­
nego. Musimy się więc nasta­
wić na nieubłaganą walkę z

tymi naszymi, narosłymi w cią­
gu lat nawykami. Jeżeli do

nieprzebytą zaporę dla swych
niecnych działań.

Cała umiejętność działacza
społecznego — partyjnego i

bezpartyjnego aktywisty Fron­
tu Narodowego — na tym po­
lega, aby odróżniać każdą od­
mianę zdrowego ziarna, które
może przynieść naszemu pań­
stwu dobre owoce (a jest tych
odmian wiele i żadnej odrzu­
cać nam nie wolno) — od
ziarna fałszywego.

*

PRZEJDĘ do sprawy, która
* będzie stanowiła centralny
punkt naszych obrad — do o-

mówienia rek i zadań Frontu
Narodowego w obecnej sytu­
acji politycznej i gospodar­
czej kraju, w świetle progra­
mu działania, opracowanego
przez VII Plenum.

Front Narodowy przeszedł
w ciągu ubiegłych lat swój
proces rozwojowy — od naj­
bardziej ogólnych pojęć, po­
przez pierwsze tymczasowe

. formy organizacyjne, związa­
ne z wyborami do Sejmu aż
do ostania się jako formy sta­
łej. Ten rozwój odbywał się
wraz z naszym budownictwem
socjalistycznym i na jego pod­
stawach. Dziś Front Narodo­
wy jest ideowo-po!ityczną i
organizacyjną formą powsze­
chnego jednoczenia się naro­
du — na gruncie zwycięskie­
go ustroju ludowo-demokra­
tycznego, do walki o pokój ł
budownictwo socjalistyczne.

Wydaje się rzeczą jasną, że
Front Narodowy, pobudzający
do aktywności społecznej ; or­
ganizujący wspólne działanie
milionów partyjnj i i bezpar­
tyjnych obywateli naszego
kraju, ma obecnie szczególnie
ważną rolę do odegrania.

Aby wykonać niełatwe za­
dania, które stawia partia i
rząd niezbędnym jest rzeczy­
wisty, czynny udział w ich re­
alizacji milionów mężczyzn,
kobiet i młodzieży naszego
kraju.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza, bratnie stronnic­
twa ZSL, społeczne organiza­
cje masowe będą niewątpli­
wie mobilizowały w tym kie­
runku swój aktyw, swoje ma­
sy członkowskie, swych sym­
patyków. Chodzi o to, żeby
Front Narodowy, wchodzące w

jego skład organizacje i ty-

drugą

szeroki,
działa-

tej walki włożymy cały rozum

polityczny i całe serce, całe
sumienie obywatelskie, to nie
tylko osiągnięmy rezultaty
ale i gruntowny zwrot. A o

zwrot, o przestawienie się wła­
śnie chodzi, aby wypaczenia
przeszłości nie powtórzyły się
więcej.

Musimy przepoić naszą co­
dzienną pracę szlachetnym nie­
pokojem o sprawę, której słu­
żymy, o jej postęp, o jej zwy­
cięstwo zarówno w efektach
gospodarczych, jak i świado­
mości, w postawie miliono­
wych mas narodu. W stylu
pracy zasadnicze znaczenie
posiada zdolność natychmia­
stowego energicznego reago­
wania, zdolność przezwycięża­
nia trudności w każdej sytua­
cji, cecha bezpośredniości, pro­
stoty i szczerości w stosun­
kach z ludźmi.

Wśród zadań, ściśle zwią­
zanych z realizacją Planu Pię­
cioletniego, zadań, których
pełne rozwiązanie z nową si­
łą zbliży władzę ludową z

ludźmi pracy — jest bezwa­
runkowe przestrzeganie pra­
worządności w zakresie usta­
wodawstwa pracy. Trzeba, by
ludzie na różnych kierowni­
czych stanowiskach w naszej
gospodarce narodowej zrozu­
mieli, że lekceważenie lub na­
ruszanie praw robotnika i
pracownika jest lekceważe­
niem i naruszaniem prawo­
rządności socjalistycznej, co

w żadnym wypadku nie mo­
że i nie powinno nikomu bez
względu na osoby uchodzić
bezkarnie. Nasze organa pro­
kuratorskie powinny trakto­
wać złośliwe naruszanie usta­
wodawstwa pracy, zwłaszcza
w takich dziedzinach, jak pła­
ce, normy, premie oraz spra­
wa higieny i bezpieczeństwa
pracy a także naruszanie po­
lityki państwa ludowego na

wsi, jako ciężkie przestęp­
stwo. które przynosi wielkie
szkody polityczne państwu,
budownictwu socjalistyczne­
mu, które powinno być suro­
wo karane sądownie.

Z drugiej strony — nie wol­
no nam nie dostrzegać, że buj­
ny, ożywczy proces demokra­
tyzacji, pragną wykorzystać
żywioły nieodnowied zialne,
wsteczne, czy wręcz wrogie,
dla podważania naszego ustro- sięczne komitety Frontu Na­

rodowego, które stanowią i
stanowić powinny najszerszy
teren kontaktu i współdziała­
nia ogółu obywateli kraju —

partyjnych i bezpartyjnych,
wierzących i niewierzących —

aby jednym słowem cały Front
Narodowy wziął czynny udział
w wielkim dziele, które już
podjęliśmy i które doprowa­
dzić do końca możemy tylko
wspólnymi siłami całego na­
rodu.

Wiemy o tym — trzeba to z ca­
łą otwartością stwierdzić na

tej sali — że działalność Fron­
tu Narodowego cechowały w

ubiegłych latach te same słabo­
ści, które tak nam dawały się
we znaki w całym naszym ży­
ciu społecznym. Formalizm,
akcyjność, kierowanie odgór­
ne metodami administracyjny­
mi, ą stąd u niejednego akty­
wisty brak dość głębokiej
wiary w celowość i skutecz­
ność działania — te zjawiska
obserwował z niepokojem każ­
dy z nas, stykając się z pracą
i organizacjami Frontu Naro­
dowego.

ju ludowo-demokratycznego,
dla podkopywania władzy lu­
dowej i jej więzi z masami,
dla osłabiania w aparacie ad­
ministracyjnym i wśród mniej
odpornej. części obywateli po­
czucia praworządności
listycznej.

Dochodzą nas nieraz
granicy obłudne głosy
mych

socja-

z za-

rzeko-
„obrońców demokracji",

którym marzy się wyzyskanie
tego piroceru demokratyzacji
do celów nie mających nic

wspólnego z demokracią. Roją
oni o możliwości wskrzesze­
nia w naszym kraju kapita­
lizmu, o utorowaniu drogi
działania ugrupowaniom reak­
cyjnym czy wręcz faszystow­
skim. Chodzi tym kołom w

gruncie rzeczy o zepchnięcie
procesu demokratyzacji na

manowce, o wykolejenie go
z toru demokracji socjalisty­
cznej.

•

Albowiem materialnie boją
się oni prawdziwej demokra­
tyzacji kraju widząc w jej sze­
rokim i prawidłowym rozwoju

Co hamowało i hamuje dzia­
łalność

Co należy uczynić, aby
nąć istniejące hamulce i
wić Frcnt Narodowy?
<£IĘGNIJMY pamięcią

działalności Frontu w

nionym okresie. Mówiliśmy w

latach 1951—1952, kiedy idea
Frontu Narodowego przybie­
rała kształt wielkiego ruchu
społecznego: mogą nas dzielić
te czy inne różnice światopo­
glądowe, wyznaniowe czy po­
lityczne, ale jeżeli jesteś zgod­
ny obywatelu, z podstawowy­
mi celami Polski Ludowej,
stawaj w szeregach Frontu
Narodowego, przyłóż ręki do
jednoczenia się Polaków dla
dobra kraju — .przeciwko ten­
dencjom dzielenia i osłabiania
narodu.

Wielkie cele i lata ofiarnej
pracy i walki o wcielenie tych
celów w życie jednoczyły pod
sztandarami Frontu Narodo­
wego miliony Polaków i Po­
lek. Związywały z państwem
ludowym wielu wahających
się, nieufnych, borykających
się z takimi czy innymi za­
strzeżeniami wobec nowej, ja­
ko zwykło się mówić, rzeczy­
wistości.

Oddziaływała bowiem słusz­
ność naszej polityki, oddziały­
wały fakty.

A fakty były takie:
Polska, kraj dawniej wloką­

cy się gdzieś w tyle za innymi
narodami Europy, kraj pod­
czas wojny okrutnie zniszczo­
ny — odbudowała się i rozbu­
dowała, wysuwając się pod
względem rozwoju przemysłu
ku czołówce państw naszego
kontynentu. Z półfeudalnego
zacofania wydobyła się wieś

polska, miliony chłopów zna­
lazły pracę w miastach. Znik­
nęło bezrobocie i analfabe­
tyzm jako zjawisko masowe.

Szeroki dostęp do oświaty i

kultury stał się udziałem ro­
botnika i chłopa. Państwo na­
sze, we wrześniu 1939 roku
bezbronne i pozbawione so­
juszników'' umocniło nieporów­
nanie swoje bezpieczeństwo
dzięki stworzeniu ogromnym
wysiłkiem poważnej siły ob­
ronnej i przede wszystkim
dzięki naszej polityce przyjaź­
ni i sojuszu z ZSRR, Chinami
Ludowymi, z Czechosłowacją,
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną i całym wielkim o-

bozem socjalistycznym. Ta
braterska przyjaźń i współ­
praca, przede wszystkim z na­
rodem radzieckim, była dla
nas niezastąpioną pomocą w

dziele odbudowy i przebudo­
wy kraju. Dzięki tej polityce,
dzięki wynikom ofiarnej pra­
cy całego narodu wywalczy­
liśmy sobie nowe, znaczniejsze
miejsce w świecie.

Dziś Polska, jako ważne o-

gniwo obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu, oddziaływuje
przez swoja konsekwentnie
pokojową politykę na kształ­
towanie się sytuacji
narodowej.

To jest nieodparta
okresu, w którym
prawda, której nikt i nic, żad­
na propaganda reakcyjna nie
zdoł.ą podważyć.

Te wszystkie wyniki, osiąg­
nięte przez nasze młode pań­
stwo ludowe, są świadectwem

Frontu Narodowego?
usu-

oży-

do
mi-

między-

prawda
żyjemy,

wyższości ustroju ludowo-de­
mokratycznego, dzięki które­
mu, mimo trudności i błędów,
kraj nasz mógł uczynić w tak
krótkim czasie tak wielki
skok.

W latach planu sześciolet­
niego, latach gwałtownego
rozwoju sił naszej Ojczyzny i

wytrwałej walki o zagrożony
w pewnym okresie niebez­
piecznie pokój — Front Naro­
dowy odegrał poważną rolę.
Był siłą jednoczącą wszyst­
kich patriotów, gdy trzeba
było wiele z siebie dać i nie­
jednego się wyrzec, dla szyb­
kiego dźwignięcia Polski w

górę.
Należy tu wspomnieć z uzna­

niem o czynnej roli tysięcznych
aktywistów i agitatorów Fron­
tu Narodowego, tych ofiarnych
i bezinteresownych ludzi, któ­
rzy szli z prawdą o polityce
Polski Ludowej w masy, zwal­
czali wrogą propagandę, prze­
ciwstawiali się dywersyjnej
plotce. Trzeba wspomnieć o

wielkim wysiłku politycznym
i organizacyjnym komitetów
Frontu Narodowego w kampa­
niach wyborczych do Sejmu 1
do rad narodowych.

Gdy dziś przystępujemy do
oceny działalności Frontu

Narodowego i słusznie skon­
centrujemy się w ocenie na

.erytyce braków i błędów —

nie powinniśmy pomijać i za­
pominać o dorobku. W wiel­
kich bowiem osiągnięciach na­
szego ludowego państwa Front

Narodowy odegrał rolę, wartą
zapisania w księdze minionych
lat.

Trwałą jego wartością, żywą
nie tylko do 'dziś, ale powie­
działbym — właśnie dziś, jest
idea jednoczenia i wspólnego
działania pezetperowców, lu­
dowców, demokratów, bojow­
ników o wolność i demokrację
i katolików, wszystkich patrio­
tycznych sił naszego narodu
w mieście i na wsi bez wzglę­
du na wykonywany społecznie
pożyteczny zawód.

A przecież, wszyscy widzi­
my wyraźnie, datujące się nie
od dziś, osłabienie aktywności
Frontu Narodowego, a w wie­
lu miejscach objawy bierności
i zastoju.

Jakie są tego przyczyny?
Gdzie główne źródło słabości?

Głównego źródła trzeba szu­
kać w niedocenianiu roli mas

jako twórców historii i w wy-
nikającym stąd fałszywym,
niesocjalistycznym przekona­
niu, że mądrość gromadzi się
przede wszystkim na górze, W
kierownictwie, że najlepiej bę­
dziemy budowali socjalizm,
rozstrzygając odgórnie niemal
wszystko i przekazując w dół
po stopniach piramidy decy-:
zje do wykenania — bez za­
sięgania opinii mas, bez ich
krytycznej oceny, bez kprzy-
stania z ich mądrości. Taki
pogląd i taki system, znamien­
ny dla okresu kultu jednostki
i odstępstw od kolegialnych
form pracy, wiódł prosta dro­
gą do zastępowania działalno­
ści politycznej, biurokratycz­
nym, administracyjnym zarzą­
dzeniem.

(Dokończenie referatu Ale­
ksandra Zawadzkiego zamie­
ścimy w jutrzejszym numerze

„Gazety").

podniesienie
materialnego

robotników,

N ie wszystkie rachunki w naszej historii
zamykamy łatwo. Do nich należy karta
wileńskiej AK, nie tej z okresu okupacji,

ale z lat 1944—45, a więc wówczas, gdy na te­
renach tych była już władza radziecka, była
wolność. W tym czasie bowiem Armia Ra­
dziecka razem z Wojskiem Polskim szturmo­
wała Warszawę, zdobywała linię Odry, szła
na Berlin. A wileńska AK? Co działo się
wówczas w Wilnie, ściślej mówiąc w jego o-

kolicach?

Dawni ludzie sanacji nie próżnowali. Ra-
molowaci pułkownicy — jak ich nazywa się
w książce Konwickiego — z wąskich uliczek
miasta kierowali młodzież do lasu. Tu nie by­
ło już żadnych złudzeń: Polska była wolna
w swej większości, walec wojny przetaczał
się na zachód. Nie była to więc walka o wol­
ność. Szło o coś innego: obszarniczka z mająt­
ku Podwaryszki, Korsakowa oraz atmosfera
jej domu tak wyrażały ten nastrój i czas:

„Anglicy i Amerykanie prą ciągle naprzód.
Da Bóg, na wiosnę będą u nas". — I dalej po­
wtarzali: „...trzeba wytrwać, za wszelką cenę

wytrwać i zadokumentować z bronią w ręku,
że ziemie te są nasze".

Na wątpliwości, iż kilka kilometrów od
miasta, na wschód, nikt nie mówi inaczej w

domu niż po białorusku, padała odpowiedź:
myśmy te ziemie kolonizowali od kilkuset lat.
A chłopi? — Co ich pytać o zdanie — dowo­
dził endecki partyzant.

—„Chamstwo będziemy trzymać za mordę.
Mój ojciec miał klucz majątków pod Miń­
skiem przed dwudziestym rokiem. Wiecie, ko­
lego, jak tam było? Polak od Polaka żył o

dziesiątki kilometrów. I ojciec dawał radę, a

jakże"...
Oto była obszarnicza filozofia. Przedstawi­

ciele londyńskiej delegatury na Wileńszczyź­
nie nie zasypiali gruszek w popiele. Nie mo­
gąc niczego zdziałać przeciw historii, pchali
młodzież do lasu, kierowali ją do walki prze­
ciw żołnierzom Armii Radzieckiej. Była to

beznadziejna sprawa. Sytuacji w Wilnie nie
można było rozegrać tak, jak kiedyś plano­
wano w Warszawie, podczas powstania. Nie
udał się plan zajęcia miasta i przechwycenia
w nim władzy. Nie można było zadokumento­
wać światu, że istnieje tu legalne przedsta­
wicielstwo londyńskie. Jednakże nie kapitu­
lowano. Nim wojna się nie skończyła próbo­
wano utrzymać siły zbrojne i uszczknąć, gdzie
się da, bohaterską armię rozbijającą norę Hi­
tlera.

«) Tadeusz Konwicki: „Rojsty", Czy­
telnik 1956 r., str. 172, cena zt 5.60.

Z zamkniętych obrachunków pokolenia

,,fł©jsly“*) dzisiaj, p© latach
Skąd rekrutował się element, który poszedł

na lep londyńskiej propagandy? Młodzi
ludzie z miasta, inteligenci, czasem rze­

mieślnicy, drobnomieszczaństwo, od czasu do
czasu robotnik, a i szumowina miejska — wy­
chowani w przedwojennym antyradzieckim na­
stroju przez oficjalną szkołę, kler. Będąc w mie­
ście, w którym znajdowało się dużo drobno­
mieszczaństwa, wielu oficerów legionowych
(Wilno było największym garnizonem wojsko­
wym w Polsce przedwojennej)— poszło, a w każ
dym razie część z nich szła na lep — „bogooj-
czyżnianej" frazeologii i patriotyzmu, pojętego
jako jedność wszystkich klas i warstw spo­
łeczeństwa. Dla nich Związek Radziecki był
wielką niewiadomą. Wpajane przez lata an­
tagonizmy do narodu rosyjskiego, nie odróż­
niające zaborczego caratu ad nowej radziec­
kiej Rosji i wielonarodowego Związku Ra­
dzieckiego, opartego o przyjaźń narodów,
działały. I to działały zabójczo.

Oto mamy i przyczyny tragedii, którą jesz­
cze raz chcieli powtórzyć wodzireje z Londy­
nu. A mówili oni w tym czasie: „Nie powra­
caj do kraju. Nie idź do wojska polskiego".
I była grupka, która ich posłuchała.

Czytając tę powieść trzeba pamiętać o źró­
dłach dziejących się pod Wilnem wydarzeń;
o tym, co pchnęło częstokroć uczciwą i patrio­
tyczną młodzież w objęcia dramatu antyna-
rodowej walki — wówczas — gdy cala Polska
była już niemal wyzwolona. Obowiązuje nas

to tym bardziej, że istniały patriotyczne tra­
dycje i dorobek AK. Żadną miarą bowiem
nie należy utożsamiać bohaterskiej działal­
ności bojowników AK z grupy „Parasol", któ­
ra dokonała zamachu na szefa dystryktu war­
szawskiego, hitlerowskiego generała SS Ku-
tscherę w dniach okupacji, z tym, co miało

miejsce w okolicach Puszczy Rudnickiej i
Wilna. Nie można tego utożsamiać dlatego, że

prawdziwy patriotyzm żołnierza nie miał
nic wspólnego z dążnością do opanowania

władzy w kraju i interesami wodzirejów z

Londynu.
$

Powieść Konwickiego nie jest duża; czyta
się ją z pasją i naprawdę trudno jest się
oderwać od wartko płynącćj akcji. Prze­

życia dzieją się tu przeważnie w marszu. La-

koniczny w swych wywodach autor, posłu­
gując się sytuacjami, nie wprowadza refleksji,
nie wyraża własnej ideologii ani osobistego
stosunku do wydarzeń. Czytelnik sam docho­
dzi do oceny. Może nawet buntuje się prze­
ciwko takiemu pozostawieniu go przez autora
sam na sam z faktami. I trochę jest zasko­
czony, gdy trafia na moment krachu w od­
dziale Kwiatka. A dzieje się to wówczas, gdy
z wiosną 1945 roku, białoruscy chłopi w od­
dziale powiedzą Kwiatkowi: dosyć! — „Na­
wojowaliś za panów". Kilku inteligentów z mia
sta; zabijaka z dzielnicy Nawastrojka, nie jest
już w stanie dalej egzystować. Nie mają ba­
zy w chłopstwie, nie widzą oparcia we wsiach.
Pijaństwo, rozkład moralny, brak rzeczywi­
stego celu i jakiejkolwiek konstruktywnej idei
wśród resztek antyradzieckich oddziałów ro.

bią swoje — i oni rozchodzą się do domów.
Wracają do miasta.

Wilno nie posiadało przed wojną, w rze­
czywistym tego słowa znaczeniu, wielkoprze­
mysłowego proletariatu. Miasto urzędnicze,
drobnomieszczańskie, miało jednak patrioty­
czną młodzież. Młodzież ta kochała tradycje
narodowe. Po 1939 roku za władzy smetonow-

skiej w Wilnie, doznając prześladowań ze

strony burżuazyjnych nacjonalistów, litew­
skich, szaulisów, potenj zaś ze strony oku­
panta hitlerowskiego, młodzież ta przeszła
gehennę ucisku. Nacjonalizm wywołał głęboką
odrazę, obudził w duszach chęć zemsty. Ale,
co również stawało się groźne, lecz nieunik­
nione w wielu wypadkach; odpowiedzią był'
polski nacjonalizm. Zaczynał się błędny łań­
cuszek: nacjonalizm rodził nacjonalizm. Mi­
łość ojczyzny i nienawiść do wroga u wielu
przybierała postać szowinizmu. Krótki okres
Socjalistycznej Republiki Litewskiej w roku
czterdziestym pierwszym — do wybuchu woj­
ny niemiecko-radzieckiej — nie zdołał wy­
wrzeć głębszego piętna na wielu młodych
wówczas ludziach. Nie przyczyniała się do te­
go i beriowszczyzna. W sumie: lata okupacji,
wpływ zwyrodniałej części działających -w o -

kolicach oddziałów ąkowskich (one. jak i re­
gularne wojsko niemieckie, napadają na ra­
dzieckie partyzantki), świadoma robota agen-
turalnego kierownictwa AK, które wykorzy­
stywało patriotyzm młodzieży i chęć walki z

Niemcami — zrobiły swoje. Spustoszyły du­
sze. Pchnęły wielu ludzi w niesłusznym kie­
runku,’ nie prowadzącym do Polski ludowej.

Z nich to rekrutowali sie. później ci, którzy
w przekonaniu, że służą ojczyźnie, dopuszczali
się morderstw na radzieckich żołnierzach i ofi­
cerach. (W książce: rozstrzelanie radzieckiego
majora, który w

sztabu polskiego
Lubelszczyźnie).

czasie okupacji był szefem
oddziału partyzanckiego na

Pytanie, jakie
daje

czytelnik często sobie za-

f-*' daje w trakcie lektury tej książki brzmi:
czy ci ludzie mogą się zmienić? Czy są

to wszyscy śmiertelni wrogowie ustroju socja­
listycznego i władzy ludowej? Dlatego pilnie
obserwuje prawdę psychiczną w opisywanych
przez autora wypadkach. I zupełnie prawdo­
podobnym wydaje się czas, gdy same do­
świadczenia historyczne, prawda i głęboki
sens życia, kruszą i łamią zdawałoby się za­
stygłe w rozumieniu świata poglądy i pojęcia.
I nawet u tego czy owego w oddziale Kwiat­
ka budzi się rozterka, poczyna topnieć po­
zorna jednolitość jego ludzi. U niejednego Z
nich .— jak na przykład Zubrowicza — po­
witają wątpliwości. Tam, gdzieś za Bugiem
i nad Wisłą rodzi się Polska, zaczyna się po­
kojowe życie. Ludzie pracują, wracają do do­
mów. A oni?... Jakaż perspektywa ich czeka?
Czy nie kłóci się tu coś z dotychczasowym
trybem ich partyzanckiej egzystencji, bezna­
dziejną i bezideową już łazęgą zaczynającego
się rozkładać moralnie oddziału? — zasta­
nawia się Zubrowicz. Dotychczas myśleli za

nich ukryci konspiracyjnie w wileńskich za­
ułkach „ramolowaci" pułkownicy, teraz kłóci
cię logika wydarzeń z ich bierną rolą w sto­
sunku do tamtych; ich, tzn. żołnierzy łażą­
cych ukradkiem po polach i niedostrzegąją-
cych sensu swojej walki. Stawalfsię po pro­
stu zbrodniarzami. Z ideowych bojowników
zamieniali się w krwawych dywersantów,
wykonawców woli „tamtych". A to już nie

była wojna o ojczyznę, bo ojczyzna istniała;
wyjeżdżali repatriowani do kraju ludzie;
dokąd więc prowadzą ich kierownicy AK?

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Studenci krakowscy wyjadą
na IV Światowy Kongres Studentów

w Pradze

*T ę rewię typu „wspominko-
J- weao" zapoczątkował chyba
warszawski kabaret „Szpak"
zjeżdżając w zeszłym roku do
Krakowa na gościnne wystę­
py. Stalinogrodzki Teatr Sa­
tyry występujący u nas goś­
cinnie z „rewią ogórkową” —

jak określa to zbyt skromnie
program pt. „Co nam zostało
z tych lat” — podtrzymał nie­
jako tradycję prezentowania
repertuaru przedwojennego
kabaretu. Tradycję, której
przecież swojego czasu nie
oparli się i krakowscy satyry­
cy w jednym ze swoich pro­
gramów.

Program krakowskiego Te­
atru Satyryków, program
„Szpaka" znany w Krakowie
sprawiły, że większość publi­
czności nastawiona była rze­
czywiście na program dosko­
nale znany, ograny już nie­
mal, na rewię naprawdę o-

górkowego sezonu. Satyrycy
stalinogrodzcy pokazali nam

natomiast wprawdzie „klasy­
czne" już pozycje z „tych lat”,
ale pokazali w sposób nowy,
ciekawy, budzący zaintereso­
wanie. Pokazali także ówcze­
sną szmirę stwarzając i pod­
rabiając doskonale, chociaż
bynajmniej nie na serio —

i to jest dużym, walorem pro­
gramu — klimat tamtych
czasów.

W obec tekstów dawnych,
starych wydawałoby się —

spada ze stalinogrodzkiego
Teatru Satyry trud) odpowie­
dzialności za tekst, za dow­
cip. Wydawałoby się, że po-
zostaje jedynie troska o po­
ziom wykonania, o jak naj­
lepsze aktorsko podanie wi­
dzowi bukietu kwiatków z o-

wych przeżytych już dawno
kabaretów. To wrażenie jest
jednak tylko pozorne. Podając

. ten program bardzo różnej i
.bardzo
wieku
ności
pracy,

■i żeby w owym niejako już hi­
tu ego” zapoczątkował chyba | storycznyrn przeglądzie, skecz,

dowcip i piosenkę, które prze­
trwały do dziś odtworzyć obok
marnych, przeżytych już „nu­
merów” z dwudziestolecia.
W ysoki poziom artystyczny
zespołu i duży talent parody-
styczny wykonawców sprawi­
ły, że satyrycy śląscy z tej
trudnej niewątpliwie próby
czasu i obyczaju wyszli na­
prawdę zwycięsko. Dystans
w spojrzeniu na to wszystko,
co się gra, dystans, który po­
mógł podać numery trącące
myszką w sposób jak najbar­
dziej przekonywający złożył
się chyba i na to zwycięstwo.
Złożyło się na nie niewątpli­
wie także i sporo sentymentu,
z jakim wykonawcy potrakto­
wali już tak klasyczne piosen­
ki sentymentalne, jak „Mada­
me Loulcu" czy „Całuję twoją
dłoń, madame".

(piosenki zresztą Znalazły
znakomitych wykonawców

w ANNIE - SOBOLEWSKIEJ,
BOLESŁAWIE MIERZEJEW­
SKIM, B. KICIŃSKIEJ, oraz
w . RAJMUNDZIE FLESZA-
RZE. Sobolewska zresztą jest
zupełnie osobnym rozdziałem
rewii stalinogrodzkiego Tea­
tru Satyry. Nieprzeciętny ta­
lent, wielki temperament re-

wiowy i komiczny sprawiły,
że klasyczne piosenki z „tam­
tych lat" znalazły w Sobolew­
skiej klasyczną odtwórczynię.

Reżyseria ROMANA NIE-
WIAROWICZA przyczyniła
się też do tego, że tempo
przedstawienia jest bardzo
wartkie, bardzo wyrównane.
Kulturalna, opanowana, dow­
cipna konferansjerka MIE­
CZYSŁAWA ŁĘCKIEGO, w

której nie brak krzywego
zwierciadła pod adresem na­
szych czasów stanowiła ramy
tego naprawdę ciekawego spe­
ktaklu. Oby więcej takich o-

górkowych rewii w ogórko­
wym sezonie w Krakowie...

BARBARA GEMROT

różnie — zależnie od
— reagującej publicz-
trzeba nieprzeciętnej

nieprzeciętnej kultury,

%
, (Ciąg dalszy ze str. 3)

Zubrowicz, jak i inni, zaczynali rozumieć,
że bierna postawa nie wystarcza. Nie
mogli ominąć zasadniczego problemu; ze­

tknęli się ź polityką. Okazało się, że żoł­
nierz nie może walczyć nie mając przed sobą
celu. A jaki cel miało dowództwo? Żubro-
wicz, centralna postać książki, młody uczeń
wileńskiego gimnazjum, a następnie komple­
tów okupacyjnych, wychowany w patriotycz­
nym duchu miłości ojczyzny, rozumiejący do­
tąd, że Polska to jedno, coraz bardziej
zbliża się do zrozumienia ostrej prawdy, że
są dwie Polski: ta ludowa, „czerwona", jak
nazywał i ta inna... I właśnie ta inna ponio­
sła krach. Czuł namacalnie jak rozsypywała
się w gruzy polityczna koncepcja londyńskiej
emigracji. Jedni Polacy zdobywali Berlin, za­
brali im prymat walki z hitleryzmem, a oni...
zamienili się w kule u nogi wielkiej sprawy.
Stawali się przestępcami.

Żubrowicz popadał w pesymizm. A o tym,
że są dwie Polski i że „oni" stracili poczucie
racji historycznej i słuszności w sprawie o

którą walczyli, przekonywał się jeszcze we

własnym oddziale. Po raz pierwszy, jako mło­
dy chłopak, zrozumiał życiowo, że są kon­
flikty wewnętrzne, konflikty klasowe, któ­
re dzielą oddział. W walce z Niemcami one

znikały, zacierały się. Teraz natomiast — na­
bierały ostrości. Między nacjonalistycznie na-

■strojonym kierownictwem oddziału, „miasto­
wymi" (do których i on się zaliczał), a chło­
pami — narastał rozbrat. Chłopi coraz bar­
dziej odcinali się od nacjonalizujących miej­
skich inteligentów, reprezentujących niejasne
dla nich „interesy panów". Patrzyli na uka­
zującą się spod śniegu wiosenną ziemię, tę­
sknili do pracy na roli. Nie rozumieli już sen­
su walki j dalszej łazęgi po lasach. Kwiatek,
dowódca oddziału, próbował terrorem
sić ich do pozostania w oddziale. Nie
się.

Złudzenia prysły. Rozsypany oddział,
z ostatnich, powrócił do domów. Chyłkiem,
ścieżką przy szerokim trakcie — wracał Żu­
browicz do Wilna.

Tak zakończyła swą drogę tragicznie oszu­
kana część młodego pokolenia niegdyś
patriotycznej młodzieży. Jeszcze w tym

czasie było to zgorzknienie, ból spraw, które
się dopiero odsłoniły przed oczami. Żubrowicz
tkwił w „starym" świecie, w dawnych idea­
łach. Dopiero zaczynał myśleć.

Gdzie dziś jest Zubrowicz? Czy powrócił
■do Polski? Czy zmieniły go lata — dwana­

ście przecież lat socjalistycznego budownic­
twa w kraju? Czy pracuje dziś pożytecznie
dla całego narodu — narodu, w którym w

niedługie lata nie będzie już przeciwstaw­
nych sobie klas i idea Polski stanie się dla

ZfflU-
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• Wojewódzka Rada Zwią­
zków Zawodowych i „Orbis"
organizują dnia 15 bm.

cieczkę samochodami do

kopanego na ostatni

Międzynarodowego XIV
du Tatrzańskiego.

Wyjazd z ul. Jana 2 o

6, powrót około godz. 21.

® Narada robocza przewod­
niczących komisji koordyna­
cyjnej dzielnicy Stare Miasto,
odbędzie się w dniu dzisiej­
szym w sali Zarządu Woje­
wódzkiego TPP-R przy ul.
Batorego 14. Początek o go­
dzinie 15,30.

Tematem narady będzie
m. in. program tegorocznego
„Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej".

• Dyrekcja Biblioteki

giellońskiej zawiadamia,
z powodu niewykonania
terminie (do 15 bm) prac ma­
larskich przez Spółdzielnię
Pracy Remontowo-Budowlaną
„Bocznica" Biblioteka będzie
zamknięta dla publiczności do
dnia 1 wrześnią b.r.

go-dz.

Ja-
że
w

W dniach od 26 sierpnia do 2 września br. odbędzie się
w Pradze IV

Kongres ten

dziesięcioletni
Studentów.

Jedną z naczelnych spraw
Kongresu będzie zjednoczenie
światowego ruchu studenckie­
go.

Obok Międzynarodowego
Związku Studentów istnieje
bowiem COSEC, czyli Sekre­
tariat Koordynacyjny Narodo­
wych Związków Studenckich.

Kongres ma zastanowić się
nad możliwościami połączenia
ruchu studenckiego i platfor­
mą, na której ma nastąpić po­
łączenie. Trzeba podkreślić, że
nie tylko MZS, ale również
szereg narodowych związków
studenckich, jak np. Francji,
Włoch czy Indii dąży do zje­
dnoczenia światowego ruchu
studenckiego.

Kongres budzi duże zain­
teresowanie wśród studentów.
Sprawy światowego ruchu
studenckiego stają się mło­
dzieży coraz bliższe. Przyczy­
niły się do tego niewątpliwie
osobiste kontakty, których w

tym roku nie brak. Nie na

Światowy Kongres Studentów.
ma za zadanie podsumować dotychczasowy —

— okres pracy Międzynarodowego Związku

próżno bowiem nazwano obec­
ny okres „latem przyjaźni".
Wymiana, wycieczki, wspólne
obozy, ożywiona koresponden­
cja — wszystko to spowodo­
wało, że życie studentów z iif-

nych krajów, ich sprawy, sta­
ły się bliskie naszym studen­
tom i odwrotnie.

Z Polski wyjedzie na Kon­
gres 25 delegatów. Krakow­
skich studentów reprezento­
wać będą: Barbara Kwaśniew­
ska, studentka V roku wy­
działu malarskiego ASP, Zo­
fia Trzeciakowska, studentka
IV roku polonistyki UJ oraz

Stanisław Gugała, student V
roku WSE.

Przed wyjazdem do Pragi
delegaci na Kongres wezmą
udział w 10-dniowym obozie
przygotowawczym, który zor­
ganizowany zoćtał pod War­
szawą w JelonKach.

Wyjazd delegacji do Pragi
nastąpi 24 bm. (h)

Gdy wycieczka krajoznawcza
staje się udręką

Codziennie ze wszystkich stron kraju przybywają do
Krakowa wycieczki. Biu ro Obsługi Turystycznej PTTK

zanotowało w tym roku ponad 86 tysięcy osób, które przy­
były zwiedzić nasze miasto. Nie jest to pełna liczba, bo­
wiem obsługą wycieczek zajmuje się też „Orbis" oraz Wy­
dział Oświaty MRN. Trudno też znaleźć dane statystyczne
odnośnie tzw. „dzikich wycieczkowiczów", którzy również
licznie odwiedzają Kraków.

Czy urządzanie takich — jak . kali miejsca, gdzie by się u-
„

___

oto Alp Trr7Pr) i ia nasię to mówi potocznie — „na

własną rękę" wycieczek do
Krakowa jest korzystne dla
ich uczestników?

Oto jak spędzili pobyt w

Krakowie „dzicy wycieczko­
wicze” z Lublina. — Na pero­
nie nikt na nich nie czekał
(wycieczki organizowane
przez PTTK oczekuje na

dworcu specjalny przewodnik,
który następnie oprowadza
je po mieście). Zmęczeni dłu­
gą podróżą, niewyspani, szu-

Dużym powodzeniem wśród krakowskiej publiczności cie­
szyły się dwudniowe występy Zespołu Pieśni i Tańca War­
szawskiego Okręgu Wojskowego, pod kierownictwem mjr
Leopolda Kozłowskiego. Na zdjęciu: taniec „Groteska woj­
skowa" w wykonaniu baletu Zespołu.

wszystkich naprawdę jednakową, jedną my­
ślą przewodnią i jednym celem? Jakie są
losy Żubrowicza dzisiaj? — Oto temat, który
znowu czeka na pisarza. A może podejmie
go z biegiem czasu i Konwicki?

*

Rojsty", pierwsza powieść młodego pisa­
rza ukazała się pó ośmiu łatach leżenia
w biurku. Czy naprawdę był to taki te-'f .......

mat, że aż budził wątpliwości wydawnicze?...
Dziś, gdy wiele spraw się przetarło, wyjaśni­
ło, gdy skomplikowana geografia polityczna
Polski pod okupacją znajduje coraz właściw­
sze naświetlenie, łatwiej zdobyć się na ocenę.
To pewne. Czcimy pamięć wszystkich bo­
jowników Polski podziemnej, którzy odda­
wali swoją krew dla sprawy wolności, nie­
zależnie od organizacji; do której należeli. Hi­
storia AK na Wileńszczyźnie, po wyzwoleniu
tych ziem przez Armię Radziecką, nie należy
do tego, co wejdzie w chlubę naszych tra­
dycji.

„Rojsty” to bagna, rozległe białoruskie trzę­
sawiska — porośnięte tatarakiem. „Rojsty"
Konwickiego — to symbol bezwładu, ślepej
uliczki, w którą wprowadziła sanacja i ende­
cja ostatnią grupę kresowych „bohaterów", w

istocie tragiczną część’ pokolenia. Był to osta­
tni dramat na tych ziemiach, zakończenie
długiej drogi rozpoczętego przez magnaterię
„parcia na wschód" i drastycznie kontynuo­
wanego przez piłsudczykowskich następców.
Przyjaźń narodów — polskiego, białoruskie­
go, litewskiego, rosyjskiego i ukraińskiego —

zabliźni te rany. Wymaże złe z pamięci.

Jak na pierwszą książkę, pod względem
formalnym, Konwicki dał nadzwyczaj doj­
rzałe dzieło. Jego półpamiętnikarski charak­

ter, pisanie w pierwszej osobie, usprawie­
dliwia w pewnym sensie brak głębszych cha­
rakterystyk osób działających, zaledwie szki­
cowanie portretów, wskutek czego niedługo
pamięta się ich sylwetki. Autor chwyta nad­
zwyczaj wartką akcją. Jako typ powieściopi-
sarza należy do liryków malarskich, bardzo
często stając na granicy prozy poetyckiej
(„Ćzame drzewa wspierały się w rozgwież­
dżone niebo”). Pewna metaforyka, charakte­
rystyczna mu „dyscyplina szczegółu”, nawet

przy metaforyce powoduje, że fragmenty kra­
jobrazowe — których nie szczędzi — nie tyl­
ko nie nużą czytelnika lecz mocniej go wią-
żą z samą fabułą i jej dramatycznym napię­
ciem. Autor doskonale, zwięźle odmalował
krajobraz litewski i białoruski. Umiał też

podchwycić historyczną, obyczajową specy­
fikę typów, które związały się nam w pamię­
ci ze słowem raz na zawsze przechodzącym
do przeszłości — „kresy”.

ROMAN WOLSKI

Zakończenie

półkolonii letnich

W sobotę 10 bm. odbyło się
w szkole podstawowej przy
ul. Kcnfederackiej uroczyste
zakończenie półkolonii letnich.

Zebraną dziatwę i personel
pożegnała jedna z „półkoloni-
stek“ — Marysia Łabuzek.

Wyróżniające się zachowa­
niem dzieci otrzymały nagro­
dy.

M—7—10834

myć. Ale przed umywalnią na

dworcu długie kolejki, nic
więc dziwnego, iż większa
część wycieczkowiczów zrezy­
gnowała z porannej toalety.
Grupa wyszła na miasto. Je­
den z uczestników, który nie­
gdyś był w Krakowie, prowa­
dził wycieczkę na Wawel. Po
drodze śniadanie w zauważo­
nej przypadkowo restauracji
(a korzystniej — bo taniej —

byłoby zjeść w barze mlecz­
nym). Po Zwiedzeniu Wawelu
bezplanowa wędrówka po
mieście, celem odwiedzenia
różnych oddziałów Muzeum
Narodowego. Ale poszczegól­
ne muzea otwarte są w róż­
nych - godzinach. — W jakich
— nikt wycieczkowiczów u-

przednio nie poinformował.
Ponieważ goście z Lub­
lina chcieli zatrzymać się w

naszym mieście jeszcze jeden
dzień, wieczorem rozpoczęli
poszukiwanie noclegu. Nocle­
gi, którymi dysponuje PTT-K

były już zajęte, a zresztą
wspomniana wycieczka jako
nie zgłoszona, nie była brana
pod uwagę przy rezerwowaniu
miejsc noclegowych. Utrudze­
ni lublinianie byli więc zmu­
szeni spędzić noc na dworcu i
następnego dnia (zrezygno­
wawszy z dalszego zwiedzania
Krakowa) najbliższym pocią­
giem wrócili do domów.
/ \ czywiście lwią część winy

za nieudaną wycieczkę
ponoszą sami jej Uczestnicy.
Powinni byli porozumieć się
przed jej zorganizowaniem z

PTT-K; niemniej jednak
zwiedzanie Krakowa na wła­
sną rękę nie byłoby połączo­
ne z wielo.ma trudnościami,
gdyby:

przyjezdni mogli przed
dworcem zapoznać się z pla­
nem miasta (a takiego, tam
nio ma);

istniały w węzłowych punk­
tach Krakowa, również i na

dworcu, tablice orientacyjne;
powstał wreszcie w naszym

mieście Dom Turysty lub tzw.
hotel dzienny, gdzie wyciecz­
kowicze mogliby odpocząć,
umyć się, zjeść posiłek i po­
zostawić bagaże;

społeczeństwo krakowskie
chętniej i dokładniej infor­
mowało przyjezdnych.

Kronika wypadków
W Krakowskiej Fabryce Su-

pertomasyny przy ul. Pusz-
karskiej dwóch robotników:
Władysław Luzar i Władysław
Jaróz doznało poparzeń rąk i

nóg drugiego stopnia wskutek
wybuchu pyłu sody amonia­
kalnej.

Wiktoria Kwiecińska, lat 40,
jadąc na rowerze została po­
trącona przy ul. Zakopiańskiej
przez motocyklistę. Kwieciń­
ska odniosła rany darte uda

oraz rany tłuczone obu kolan.
Podczas kłótni sąsiedzkiej

pobili się Janina Zenewska i
Tadeusz Nowak (zamieszkali
ul. Wawrzyńca 41), Skutki

bójki — obrażenia czaszki u

Zenewskiej, wstrząs mózgu u

Nowaka.
W mieszkaniu Anny Sko-

czyńskiej przy ul. Celnej 12

zapaliła się podłoga. Przyczy­
ną pożaru była wadliwa bu­
dowa pieca, (sp)

WYSTĘP

Orkiestry Estradowej
Radia Moskiewskiego

Wdniu15bm.wHa­
li „Gwardii" przy ul. Rey­
monta wystąpi gościnnie
Orkiestra Estradowa Ra­
dia Moskiewskiego. Po­
czątek występu o godz.
19.30.

Kierownik artystyczny
i dyrygent Grigorij Sto-
liarow, soliści: Maja Go-

łownia, Kapitolina Łaza-

renko, Władimir Duńczy­
ków i Władimir Niecza-

jew.

SIERPIEŃ
' Wtorek

. teatry
SŁOWACKIEGO: — ,,Kordian — godz.

19. MŁODEGO WIDZA: — nieczynny.

KINO LETNIE: „Szajka z lawendowe­
go wzgórza” 19.45. APOLLO: „Biały

KOMUNIKAT
o zaginionych dzieciach

W dniu 19 VII 1956 zaginęło
w Kielcach troje dzieci. Są to:

JANUSZ PACAN — lat 10,
wzrost 140 om, lekko otyły,
włosy ciemnoblond, twarz o-

krągła, blada, oczy szare. U-

breny był w koszulę koloru

białego w ciemnogranatową
kratkę z krótkimi rękawami
i wykładanym kołnierzykiem,
krótkie ciemnozielone spo­
denki bez mankietów oraz

trampki.
MAREK SIESKIEWICZ —

lat 8, wzrost 120 cm, średniej
tuszy, blondyn, ostrzyżony na

krótko z grzywką, twarz po­
ciągła, oczy niebieskie, brwi
ciemne, no,s prosty, na lewej
nodze w okolicy kostki blizna
po oparzeniu. Ubrany był w

białą koszulkę, ciemnozielo­
ne krótkie spodnie welweto-
we na szelkach, brązowe san­
dały.

MIROSŁAWA SIESKIE-

WICZ — lat 4, wzrost około
90 cm, włosy blond przystrzy­
żone w grzywkę, twarz okrą­
gła, oczy niebieskie, rzęsy
ciemne. Ubrana byłą w su­
kienkę białą jedwabną z fal­
bankami, koszulkę białą płó­
cienną z koronką, różowe try­
kotowe majteczki, białe skar­
petki oraz brązowe sandały
skórzane.

Organa MO prowadzą ener­
giczne poszukiwania zaginio­
nych dzieci. Ktokolwiek wie­
działby o ich losie, miejscu
ich pobytu proszony jest o po­
informowanie rodziców zamie­
szkałych w Kielcach przy ul.
Stalina nr 16, względnie naj­
bliższej jednostki Milicji O-
bywatelskiej.

Komenda Główna MO wy­
znaczyła wysoką nagrodę za

udzielenie informacji,
' która

może dopomóc w odnalezieniu
zaginionych dzieci.

ren” 16, 18, 20. „Próba wierność?*

10, 12. UCIECHA: „Diabeł wcielony”
15.45, 18, 20.15. WANDA: „Salto mor-

tale” 16, 18, 20. WARSZAWA:

.Przed maturą”

„Dwaj żołnie*

12, „Orkiestra z Macsa”

20.15. Ml. GWARDIA:

15.30, 17 30,
STAL: „Widma opuszczają

„Karuzela

16, 18, 20.

nieczynne. WOLNOŚĆ:
16, 18, 20. SZTUKA

rze” 10,
15.45, 18,
„Upiór na sprzedaż”
19.30.

szczyty" 16, 18, 20. ŚWIT:
miłości” 16, 18, 20.

dyżury
INTERNISTYCZNY; Szpital im. Naru­

towicza, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza

i Chorób Kob.. Prądnicka 37.

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow­
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .06; Muzyka rozrywkowa. —

8.15: Gra orkiestra Melachrino. 8 .36:

Sceny operowe. 9 .20: Utwory Manu­
ela de Falli wyik. Janos Starker —

wiolonczela. 9.40: Dla przedszkoli i

dziecińców wiejskich opowiadanie «

zabawą Jany Wazlowej pt. „Jeż i śli­
mak”. 10.00: Melodie operetkowe Kai-

maną. 10.30: Koncert solistów. 11.00;
„Kamizelka” opow. B. Prasa. —1

11.30: Koncert popularny. 15.10: —i

Utwory klawesynowe. 15.30: Dla dzie­
ci ode. 4-ty opow. A. Żabińskiej „Pod
znakiem borsunia”. 16.05: Polskis

melodie różnych regionów. 16.20: —

Koncert rozrywkowy. 16.50: Porady
praktyczne dla kobiet. 17.20: Nasi ko­
respondenci piszą. 17.50: Audycji
słowno-muzyczna. 18.10: Audycja dla

młodzieży. 18.55: Felieton literacki.

19.05: Koncert życzeń. 20.23: Kroniki

sportowa. 20.35: Koncert symfonicz­
ny. 21.11: „Struna światła” wiersz!

Z. Herberta. 21 .50: Muzyka 22.00: -

Sprawozdanie dźwiękowe z procesu W,
Mazurkiewicza. 22.30: Muzyka rozryw<
kowa. 22 .40: Muzyka taneczna. 23.301

Najpiękniejsze arie operowe.

REMONTY
WSZELKIEGO RODZAJU W<►

przeprowadza w WARSZTACIE WŁASNYM

1 u ZLECENIODAWCÓW w TERENIE :

Sprzedaż
• MOTORY benzynowe do
• młócenia 8 1 5 KM — sprze.
: dam,, (Stan dobry). Frań-
1 kowska Pelagia, Podrzewle,
; pow. Szamotuły Poznań.
; skle. P-79I

ii PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-MONTAŻOWE
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

: ODDZIAŁ w KRAKOWIE, Ul. KORDECKIEGO 5

Lokale

i POKOJU przy rodzinie, po.
; szukuje nauczycielka. \V6J.
■cik Maria. Konary, — pow,

Kraków,. P-802

OBWIESZCZENIA

ZAWIADOMIENIE.

Wojewódzka Rada Związków Zawodowych
w Krakowie, zawiadamia, że z dniem 6 sierp­

nia br. w budynku przy ul. Skarbowej 2/4
została uruchomiona

CENTRALA TELEFONICZNA nr 302-40
która w godzinach między 8 a 16 łączy z po­
szczególnymi Wydziałami W. R. Z. Z. i Zarzą­
dami Okręgowymi Związków Zawodowych —

mieszczącymi się w tym budynku.
K-2678

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ!

KIEROWCÓW z I-szą kategorią prawa jazdy
zatrudni natychmiast — Ekspozytura Osobowa
PKS Kralfów, ul. Kamienna 19 — Dział Kadr.

K-2659

DZIEWIARZY z maszynami do produkcji rę­
kawic 5-ciopalcowych poszukuje Przemysłowo-
Rzemieślnicza Spółdzielnia Tkaczy i Pokrew­
nych Zawodów — Kraków, ul. Pstrowskiego 81.

K-2693

2 MURARZY i STOLARZA do pracy na miej­
scu przy remontach budynków zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Bieli Cynkowej „Niedzieli-
ska" w Jaworznie. Bliższe warunki do omówie­
nia w Biurze Personalnym tutejszego zakładu
w Jaworznie, przy ul. Szczakowskiej 35 — co­
dziennie od godz. 7 do 15. Dla zamiejscowych

możliwość zakwaterowania.
K-2679

Wysokokwalifikowanych TECHNIKÓW, MAJ­
STRÓW BUDOWLANYCH instalacji wod.-kan.
i c.o„ MURARZY, PARKIECIARZY, CIEŚLI,
STOLARZY i PRACOWNIKÓW NIEKWALI-
FIKOWANYCH — zatrudni od zaraz Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 1
w Krakowie, ul. Kościuszki 48, — Zgłoszenia

przyjmuje Sekcja Kadr. K-2657

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH oraz TECH­
NIKÓW. ze specjalnością budownictwa prze­
mysłowego i ogólnego — oraz INŻYNIERÓW
ELEKTRYKÓW i INSTALATORÓW, zatrud­
ni Biuro Projektów Przemysłu Cementowego i

Wapienniczego w Krakowie, ul. Włóczków 7. —

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków,

ul.Włóczków7—wgodz.od7do15.
K-2666

10 ELEKTRYKÓW SIECIOWYCH w 6 wzgl. 5

grupie zaszeregowania, zaangażuje natychmiast
Zarząd Sprzętu Zjednoczenia Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina w Nowej Hucie —

Kombinat. Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie.

K-2640

Ten mały damek pned nowccresnym biurowcem pray Ro:idiie winien być
dawno usunięty, ponieważ oszpeca slojęcy la nim gmach.

Niestety. jctoaS, usunięcie domtai aatrałla na trudności, ponieważ «n!e<el

się w nim stacja trenstormatorowa, a Zjedmoctanio Instalacji Sanitarnych
I Elektrycinych zwleid i jej preetrloslettiem tfo budynku biurowca.

2 FREZERÓW z praktyką, TOKARZA wysoko­
kwalifikowanego z praktyką. 3 ŚLUSARZY’

g maszynowych z praktyką, BLACHARZA IN­
STALACYJNEGO z praktyką, STOLARZA z

praktyką i MURARZA zatrudni od zaraz Wy­
twórnia Papierosów „Czyżyny*'. Warunki płacy
do omówienia w Dziale Kadr Wytwórni Papie­

rosów „Czyżyny". K-2653

Wysokokwalifikowanych TOKARZY META­
LOWYCH zatrudni od zaraz P. P. Wytwórnia
Gryzerów. Zgłoszenia przyjmuje Referat Per­

sonalny — Kraków, ul. Rydlówka 5.
K-2676

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO na stanowisko kierownika technicznego po­
szukuje Sp-nia Pracy Kons. Remontowo-Bu­

dowlana w Dąbrowie Tarnowskiej.
K-2683

20 ELEKTROMONTERÓW w grupach uposa­
żenia: V—VII zatrudnimy natychmiast przy
montażu urządzeń elektrycznych na terenie
Kombinatu Huty im. Lenina w Nowej Hucie. —•

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac

Przedsiębiorstwa Elektromontażowego Budowy
Huty im. Lenina, barak nr "4 — dojazd z Kra­

kowa tramwajem nr 5. K-2682

Do pracowni projektowo-kosztorysowej INŻY­
NIERA MECHANIKA ze znajomością projek­
towania instalacji przemysłowych oraz TECH-
NIKA-MECHANIKA o powyższej specjalności
zatrudni od zaraz Wytwórnia Papierosów „Czy-
żyny“ w Krakowie. Płaca wg stawek biur kon­
strukcyjnych. Reflektuje się na siły o pełnych
kwalifikacjach, z praktyką. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr Wytwórni w Czyżynach, ul.

Wojewódzka 280. K-2691

DODATKOWE WPISY
do

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w NOWEJ HUCIE.

przyjmuje:
Sekretariat codziennie od godz. 7 do 12

na Wydziały:
HUTNICZY
ELEKTRYCZNY.

W

I
M
07,
O

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
UNIEWAŻNIA się zagubioną w dniu 7 VIII 56 r.

PIECZĄTKĘ podłużną — o brzmieniu:

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 9
Kierownictwo Robót Bochnia.

ZAMIENIMY
nowe opony 1100X24 i 6 nowych opon 750X20

na nowe opon^ 600X16.

Zgłoszenia pisemne: Biuro Ogłoszeń i Reklam —

KRAKÓW, RYNEK 46 dla nr K.2664.

3

Zguby

KOREPTA Helena, zgubiła
legitymację służbową nr

3863, wydaną przez UJ.
11049.g

JUSZCZYK Janina, zgubi­
ła przepustkę tymczasową
wydaną przez Hutę im. Le.
nina. P-807

INSTYTUCJOM

PRZEDSIĘBIORSTWOM

że każde przesyłane do nas

zamówienie kredytowe
(ogłoszeniowe i reklamowe)
winno posiadać także podpis

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, Rynek Główny 46.

W

N3
g

STĘPAK Zdzisław, zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę lm. Lenina.

P-80S

ŻMUDA Konstanty, zam.

Bielany, zgubił przepustkę
stalą nr 5194, wydaną przez
Kopalnię .Brzeszcze".

P-809

CZECH Piotr, zgubił
pustkę stałą, wydaną
Hutę lm. Lenina.

prze-
przez

P-810

SEREMET Józef, — zgubił
świadectwo dojrzałości —

wydane przez — Liceum.
Ogólnokształcące w Radło,
wie w roku 1951.

P.811

RÓŻAŃSKI Antoni, zgubił
książeczkę inwalidzką wy­
daną przez — Prezydium
WRN w Krakowie. P-812

.TARACZEWSKI Waldemar
zgubił przepustkę tymcza.
sową wydaną przez Hutę
lm. Lenina. P-813


